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Pierwszy dzień procesu brzeskiego
WalRa o Sąd przysięgłych. Odczytanie aktu oskarżenia

A  więc proces brzeski „poszedł", 
ja k  to się mówi w gwarze sądowej. 
O dczytano wczoraj akt oskarżenia, 
dziś przem ów ią oskarżeni, a potem  w 
ciągu długich kilku  tygodni odbywać 
się będzie przesłuchanie trzech setek  
świadków.

Jeden  rok, jeden miesiąc i szesnaś­
cie dni m inęło od ow ej pam iętnej no­
cy, k ied y  wywieziono do Brześcia dzi­
siejszych  oskarżonych, k iedy  „aresz­
towano “  ich. T y le  czasu trzeba było  
na przygotowanie i sform ułowanie os­
karżenia, które ju ż  wczoraj, zanim  
Sąd  przystąp ił do w łaściwych roz­
praw, ju ż  przez obronę kwestjonow a- 
ne było poważnie ze strony formalnej. 
W  toku rozpraw y obrona zajm ie się 
stroną faktyczną  aktu  oskarżenia.

Jeszcze  do ostatniej chwili znajdo­
wali się na sali obrad tacy, k tó rzy  by­
li zdania, że sprawa będzie odłożona. 
Sąd jednak postanowił ją  prowadzić. 
Sprawa „poszła “  i będzie szła  do koń­
ca listopada.

* *
*

Pałac Paca miał sw ój „wielki" 
dzień. W szystko  było wczoraj n iezw y  
kle. 1 liczni fotografowie przed  w ej­
ściem do gmachu chw yta jący na kli­
sze oskarżonych i ich obrońców; i ści­
słe  spraw dzanie kart w stępu na kla t­
ce schodowej, i zam knięcie zw ykłych  
drzw i na miejsca dla publiczności, i 
obrócenie kuluarów na m iejsce spra­
w dzania personalij ciżby św iadków  
oskarżenia (przew ażnie policjantów ), 
przyb y łych  ze w szystkich  stron kra­
ju ; i kilka rzędów  ław  obrony dla po­
mieszczenia 19 adwokatów; i w resz­
cie, nawpół puste m iejsca dla publi­
czności.

Proces w yw oła ł olbrzym ie zainte­
resowanie i sala byłaby wypełniona, 
gdyby dostęp był wolny. O karty  
w stępu było niezmiernie trudno. W y ­
dano ich sporą liczbą. W idocznie w ie­
lu  z  uprzyw ilejow anych posiadaczy  
kart w stępu nie skorzysta ło  z nich. 
W czoraj obecni byli najbliżsi oskar­
żonych.

W śród publiczności zwraca na sie­
bie uwagę tow. Louis de Brouckere, 
senator belgijski, w ielokrotny delegat 
Belgji na Ligę Narodów.

■ S, *
*

Zanim przystąpiono do odczytania  
zk tu  oskarżenia, obrona ponowiła  
sw ój wniosek o niewłaściwości Sądu  
okręgowego w W arszawie do rozpo­
znawania sprawy, domagając się jed ­
nocześnie odesłania aktu oskarżenia  
dla uzupełnienia i skorygowania. M e­
cenas Dąbrowski w ytkną ł aktowi, że 
właściwie nie w skazuje m iejsca w y­
stępku, nie ustala w iny poszczegól­
nych oskarżonych; mec. Szurlej skry ­
tykow ał ogólną niejasność i niedokła *■ 

dność sform ułowania oskarżenia; m e­
cenas Landau stw ierdził, że ew. w y­
rok na podstawie obecnego aktu m u­
si ulec kasacji.

Sąd w szystk ie  w ażkie argum enty  
obrony „rozw ażył “  pochyleniem
głów  sędziow skich ku  sobie nad sto ­
łem  obrad. Po dw uch-trzech minutach  
przew odniczący orzekł: W nioski o-
brony odrzucone.

Sąd uznał się tedy za w łaściw y do 
rozpoznania snraw y a ukt oskarże­
nia za w ystarczający i prawomocny. 
Przystąpiono do odczytyw ania aktu. 
Ocenę te*o dokum entu  m usim y zosta­
wić narazie sam ym  czytelnikom , do­
póki nie uczyni tego obrona w toku  
rozpraw.

js.

NA S1' LI SĄDOWEJ
O godz. 9 min. 15 oskarżeni zajmują 

miejsca wskazane im przez komornika 
sądowego.

W pierwszym rzędzie ławy oskarżo­
nych siadają tow. tow.: Herman Liber-

man, Norbert Barlicki, Stanisław Du­
bois, Mieczysław Mastek, dr. Adam 
Pragier i Adam Ciołkosz.

W  drugim rzędzie zasiedli: Wincenty 
Witos, dr. Władysław Kiernik, Kazi­
mierz Bagiński, Józef Putek, Adeli Sa­
wicki.

Po chwili wchodzą na salę 
obrońcy

oskarżonych. Następują powitania, wy­
miana uścisków rąk.

W trzech rzędach zajmują miejsca ad­
wokaci: rząd I Berenson, Nagórski, 
Sterling, Benkiel. Barcikowski, Rudziń­
ski, Nowodworski, rząd II — Śmiarow- 
ski, Landau, apl. adw. Gollarb, Szurlej, 
Urbanowicz i Szumański, Dąbrowski, 
rząd III — Graliński, Potok, Ujazdow­
ski, Czernicki.

O godz. 9,30 wchodzi na salę senator 
belgijski, tow. de Brouckere, członek 
Biura Socjalistycznej Międzynarodówki, 
stały  członek delegacji belgijskiej do 
Ligi Narodów, delegat socjalistycznego 
„Le Peuple '1 na proces dzisiejszy. 

Ukazanie się tow. de Brouckere wy­
wołało wielkie wrażenie.

Do tow. de Brouckere podchodzi 
tow, dr. Liberman witając go. W towa 
rzystwie dr. Libermar.a de Brouckere 
podchodzi do obrońców i oskarżonych, 
z którymi zaznajamia się.

O godz. 10 punktualnie zajmują miejsca 
dwaj prokuratorzy: Grabowski i Rauze.

O godz. 10.05 na salę obrad wikracza Sąd 
w składzie

czterech osób.

Na wstępie przewodniczący sędzia 
Hermanowski zapytuje, czy obrona zgła 
sza jakie zastrzeżenia w stosunku do 
zapasowego sędziego Łaszkiewicza.

Adw. Berenson:
Jest to zgodne z procedurą.
Następnie Sąd przystąpił do spraw ­

dzenia personalji oskarżonych.

P LICJANT-PROTOKULAKTEM
Po sprawdzeniu personaljów adw. 

Berenson złożył następujące oświad­
czenie:

„Proszę o stwierdzenie okoliczno­
ści, iż jed^n z protokolantów jest 
podkomisarzem oolicji, i jeżeli jest to 
zgodne z prawdą, protokulant jest 
bezpośrednim podwładnym Minister- 
jum Spraw Wewnętrznych, które a- 
resztowało posłów, uwięz'ło ich w 
Brzesc'u i dostarczyło matorjalów w 
tej sprawie.

Protoku’ant ten nie może być ob- 
jektywny i należy go ze sprawy wy­
łączyć".
Przewodniczący Hermanowski stw ier­

dza, iż pomocnik protokulanta Lejz®r- 
man pracuje istotn'e w Głównej Ko­
mendzie Policji, przy protokule jest 
chwilowo z powodu braku innej siły i 
z momentem przystąpienia do meryto­
rycznej rozprawy zostanie zmieniony.

Adw. Berenson oświadcza, że uważa 
spraw ę za zlikwidowaną.

0  godz. 10.25 przew odniczący ogła­
sza przerw ę dla spraw dzenia listy ćwiad 
ków, mieszczących się w sali kuluaro­
wej, przylegającej do sali sądowej.

ŚWIADKOWIE
O godz. 10.50 wznowione zostały ob­

rady poczem sąd przystąpił do odczy­
tania listy świadków.

Ze strony oskarżenia nie przybyło 25 
świadków. Nie stawili się m. in. św iad­
kowie Szymborski z poi. polit. i Dy- 
nowski, starosta. W iększość świadków, 
którzy nie przybyli na rozpraw ę, pro­
sili Sąd o przysłanie pieniędzy na 

drogę.
N astępnie przew. Hermanowski oś- j  

wiadczył, że świadkom odwodowym j 
zostaną dzisiaj doręczone wezwania.

P rokura to r Rauze wnosi o usprawied- | 
liwienie świadków, oprócz świadków: j  
Burczaka, Falkowskiego i Demana.

Na życzenie adw. Nowodworskiego 
zarządzona została przerw a, podczas 
której obrońcy przygotują wnioski. j

Po przerw ie adw. BERENSON, w 
imieniu obrony, zgłosił następujące o- 
świadczenie:

Ława obrony nie może zgodzić się na 
odczytanie zeznań świadków, których 
większość nie była wcale badana, lub 
też była badana jedynie przez policję. 
Niezbadanie ich w czasie rozprawy mo­
głoby nasunąć cały szereg trudności. 
Kwestja pieniędzy jest coprawda waż­
na, ale sytuacja skarbu nie jest jeszcze 
tak ciężka, by np. starosta DYNOWSKI 
nie mógł przybyć na sprawę, zwłaszcza, 
że korzysta z 50 proc. zn!żki kolejowej. 
Mam zaszczyt wnosić zbadanie wszyst­
kich wymienionych świadków11.

0  SĄD P R Z Y S  ĘGŁYCH
Adw. DĄBROWSKI: Wysoki Sąd bę­

dzie sądził oskarżonych na podstawie 
aktu oskarżenia, który ma szereg uste­
rek. P rokuratura nie wymieniła w ijim 
np. miejsca popełnienia czynu, zarzuca­
nego oskarżonym z art. 101 K. K.

Nie jest też wymienione w akcie os­
karżenia, jakie zarzuty stawiane są po­
szczególnym oskarżonym, a p -awo o- 
skarżonych nie może być umniejszane. 
Procedura nie zna przestępstw a zbioro­
wego, każdy odpowiada i ndywidualnie 
za w łasne czyny, oskarżeni zaś w niniej­
szym procesie pozostają pod zarzutem 
winy zbiorowej i nie wiedzą o jakie w i­
ny są oskarżeni.

Prócz tego art. 279 K. K. podkreśla, 
że ak t oskarżenia winien zaw ierać wska 
zonie czasu i miejsca popełnienia czynu 
przestępnego. A kt oskarżenia nie wy­
mienia tego miejsca.

Jest więc rzeczą niezbędną skierowa­
nie aktu oskarżenia do śledztwa w celu 
uzupełnienia go.

Drugą spraw ą jest kwestja właściwo­
ści sądu. Wybór Sądu Okręgowego w 
Warszawie był zupełne dowolny. Akt 
oskarżenia nie zawierając miejsca po­
pełnionego czynu, nie określa kom pe­
tencji sądu.

Sąd Okręgowy przystępując do rozpo­
znania sprawy, może się opierać na tem, 
co ak t oskarżenia zawiera nie może 
zaś uwzględniać domniemań i przypusz­
czeń, a domntemanem jedynie jest, że 
skutki czynu przestępczego miały wyda­
rzyć s'ę w Warszawie. W ładza rządowa 
może się przenosić. Mieliśmy już zresz­
tą tego dowód, gdy za okupacji u tw o ­
rzono w Lublinie rząd ludowy.

Należy zresztą przyjąć, że czynem prze 
stępczym  było zebranie się i zorganizo- ! 
w anie Kongresu krakowskiego, że właś­
nie Kongres krakowsk" mógł mieć skutki, | 
przew idziane w art. 101.

W obec powyższego kom petentny do 
rozpatryw ania tej spraw y byłby sąd 
przysięgłych w Krakowie.

Przew HERMANOWSKI: Sprzeciw pa 
nów obrońców był już rozpatryw any, 
czy pan adw okat wnosi ponowne jego - 
rozpatrzenie?

Adw. DĄBROWSKI: T ak jest. Prócz 
tego wnoszę o sprow adzen'e świadków 
mających zeznawać o działalności osk. 
C iolkcsza,.

Prok. GRABOWSKI nie sprzeciw ia 
s 'ę  wezwaniu świadków, uw aża jednak, j 
że art. 302 K. P. K. daje obronie praw o ; 
podnoszenia wniosku oddalonego jedy- | 
nie przed uprawomocnieniem się aktu  j 
oskarżenia.

Zdaniem prokuratora stanow isko o- 
brony jest nieuzasadnione, gdyż każdy 
przejaw  działalności oskarżonych jest 
wymieniony w akcie oskarżenia. Dzia­
łalność oskarżonych przejaw iała się na 
całem  terytorjum  państw a polskiego i dla 
tego miejsce nie mogło być w akcie o- 
skarżenia wymienione. Miejscem prze­
stępstwa jest miejsce, gdzie mieścił s ‘ę ' 
sz<f b kierowniczy Centrolewu, czyli War 
szawa. •

Adw. SZURLEJ: W konkluzji aktu o- 
skarżenia wyliczano kilka form prze­
stępstw a: w yliczano dyskredytow anie i 
ośmieszanie rządu, podburzanie... i kształ 
cenie kadr rewolucyjnych, ale w konklu ­
zji nie jest wymienione przygotowanie ,

do obalenia rządu sprawującego władzę. 
Doszukać się tego, co jest treścią art. 
101, można jedynie w  tej części aktu  o- 
skarż ;nia, gdzie mowa jest o zbrojnym 
marszu na W arszaw ę i w ypadkach dn. 
14 września. Ale jako przygotow anie do 
tych w ystąpień m ożna trak tow ać tylko 

I Kongres krakow ski. Jeśli jest mowa o 
przestępstw ie, poclegającem kom peten­
cji kilku sądów, to  pierw szeństw o w wy- 

| borze sądu przysługuje sądowi, który 
| m eści się na terytorjum , gdzie poczy- 
| niono pierw sze poczynania przestępcze, 
j Pierwszem poczynaniem  Centrolewu, a 

więc i oskarżonych był Kongres kra 
kowski, czyli że miejscem, gdzie winna 
być sprawa rozpatrywana, jest Kraków. 
Dlaczego skutk i czynu miały być w 
W arszawie, nie jest uzasadnione w akcie 
oskarżenia.

Są różne formy obalenia rządu. N;e 
musi to  być fizyczne „ściąganie rządu z 
tronu".

Mógł się Rząd zachwiać od uchwał 
pow ziętych przez Kongres krakowski.

Jeśli chodzi o uprawom ocnienie aktu 
oskarżenia, musimy stw ierdzić że wol­
no nam pow tórzyć w niosek co do kom ­
petencji sądu, o ile wystąpiliśmy z nim 
przed uprawom ocnieniem  się aktu o- 
skarżenia. Mamy pełne praw o domagać 
się, by wniosek ten był rozpatryw any 
powtórnie.

Obronie chodzi o to, by spraw? roz­
patryw ał sąd przysięgłych, aby w ta ­
kiej chwili, k tó ra  jest pierwszą i o- 
s ta tn ią  w Polsce, oskarżeni, po tem co 
-przeszli, sądzeni byli nie przez zw yk­
łych sędziów lecz przez ławę przysię­
głych.

Adw, DĄBROWSKI: Z całą  stanow ­
czością stwierdzam y, że jeśli p rokura­
tura oskarża o przygotow anie do zam a­
chu, to  znaleźć należy, gdzie prokurator 
w  akcie oskarżenia ustala miejsce przy 
gotowania czynu. Z arzut ten  winien 
być postaw iony wyraźnie i znajdować 
się powinien w konkluzji aktu  oskarże­
nia. Obrona nie kieruje się chęcią uni­
kania procesu. O skarżeni pragną po 
tem, co przeszli, stanąć przed forum są- 
dowem, ale mają praw o domagać się są­
du pierw szego rzędu, jakim jest sąd 
przysięgłych.

Po wysłuchaniu wniosków obrony sąd 
nie wydalając się na naradę postanowił:

„nie podzielając poglądu obrony co do 
aktu oskarżenia ani też co do właściwo­
ści sądu, powołując się na poprzednie 
swe orzeczenie, wniosek obrony pozo­
stawić bez uwzględn enia".

Po ogłoszeniu decyzji sądu adw. BAR­
CIKOWSKI wniósł pow tórne w ezwanie 
św. Lendziona, którego zeznania do­
tyczą lojalności państwowej tow. Mast- 
ka.

P o złożeniu tego wniosku protokulant 
odczytał nadesłane na początku 
spraw y świadectwo lekarskie, w ystaw :o 
ne nieobecnemu św. kom. policji Szym­
borskiemu, jednemu z głównych świad­
ków oskarżenia. W św iadectw ie tem 
stw ierdzono, że kom. Szymborski jest 
chory na płuca i zdrowie jego wymaga 
3 miesięcznej kuracji.

Prok. GRABOW SKI wniósł o odczytanie 
zeznań tego świadka, w yrażając nadzieję, że 
obrona będzie z nim zgodna pod tym wzglę­
dem.

Adw. BERENSON: Niestety, obrona 
nie będzie zgodna z tym wnioskiem 
prokuratora. Lekarze są omylni i k u ­
racje są różne, możliwe więc, że św 
Szymborski, niezm iernie ważny dla o- 
brony, będzie mógł przybyć do sądu. 
Prosimy o powzięcie decyzji w tej spra 
wie po zbadaniu innych świadków.

Adw. DĄBROWSKI: Muszę stw ier­
dzić, że powodem usprawiedliwiającym 
niestaw iennictw o świadków jest choro­
ba a nie kuracja; złożenie zeznań me 
uniemożliwia kuracji.

Sąd postanow ił wniosek oo do pow tórne­
go zawezwania św. Szym borskiego  powziąć 
pod koniec badania świadków, poczem 
przew. Hermanowski zapow iedział, że sąd 
przystępu-je do  odczytania aktu oskarżenia.

CZĘŚĆ AKTU OSKARŻENIA POD 
ZNAKIEM ZAPYTANIA

Adw. LANDAU:—Przed przystąpieniem 
do aktu oskarżenia w  imieniu całej ła ­
wy obrończej wnoszę by sąd zechciał 
nie ujawniać tych części aktu oskarże­
nia, w których znajduje się powołanie 
na nieprawom ocne orzeczenie sądów w 
spraw ie o wypadki 14-go września, spra 
wy „o zamach bombowy", o zabójstwo 
w  Kasie Chorych w Częstochowie itp. 
Nie m ożna powoływać się na motywy 
wyroku nieprawomocnego, gdyż wyrok 
taki w pojęciu procedury nie stanowi ża 
dnego dokumentu. Zresztą odczytyw a­
nie np. wyroku, skazującego dwóch lu­
dzi na 12 la t ciężkiego w ięzienia ze 
św.adomością, że obecnie są oni unie­
winnieni przez sąd apalecyjny koliduje 
z art. 531 K. K..

Prok. RAUZE oponuje, gdyż akt o skar­
żenia jest już uprawomocniony więc musi 
być odczytany w całości. Zresztą — dodaje 
p rokurator—na okoliczności w skazane w 
wymienionych wyrokach powołano szereg 
świadków, którzy  i tak okoliczności w nich 
poruszane będą omawiali. Zdaniem prok. 
Rauzego w szystkie wymienione w yroki acz­
kolwiek tueuprawom oonione są  dokum enta­
mi.

Adw. BERENSON: P rokurator mówi, 
że na wszystkie okoliczności wymie­
nione w w yrokach są świadkowie. Jak i 
św iadek może ustalić, że dwaj skazani 
w Częstochowie ludzie usiłowali doko­
nać zabójstwa zbiorowego, będącego 
w ynikiem  porachunków  partyjnych, 
gdy wyrok ten już został przez sąd a- 
pelacyjny uchylony. Sam prokura to r 
winien był lojalnie wnieść o wycofanie 
tego dokumentu.

Prok. GRABOW SKI sprzeciwił się wnio­
skowi obrony, m otywując to  ra, in. tem, iż 
jeden z obrońców wniósł w swoim czasie o 
dołączenie do spraw y ak t śledztw a w sp ra ­
wie „zamachu" na Purzyckiego. Prok. Gra­
bowski uważa, że aczkolwiek „obronie za­
leży na  tem by wyrok sądu okr. w Często­
chowie stoczył się w przepaść niebytu... to 
jednak istnieje ten  wyrok nie tylko w sto­
sunku do dwóch oskarżonych w tej sp ra ­
wie... ale i w stosunku do nieżyjącego już 
Kostrzewskiego. Prok. Grabowski zazna­
czył, że oskarżenie w żaden sposób nie mo­
że zrezygnować z pow oływ ania się na te 
wy-oki,

Adw. BERENSON: Postaw iono mi za­
rzut, że wnosiłem o dołączenie do ak t 
śledztw a w tragikomicznej sprawie usi­
łowania zamachu na niejakiego Purzyc­
kiego. Uczyniłem to dlatego, że proku­
ra to r dołączył ty lko jeden z aktów  tej 
spraw y. O ile więc prokura to r chciał 
zajrzeć do tej spraw y przez lufcik, to  
obrona chce spojrzeć na nią przez sze­
roko otw arte okno. Musieliśmy to  u- 
czynić bo i tą  spraw ą chciano obciążać 
ludzi, k tórzy  reprezentują miljony oby­
wateli. O w yroku na Kostrzewskiego 
p rokura to r mówić nie powinien, bo ten  
w  dwie m inuty po zabójstwie sam za ­
ła tw ił swój porachunek z życiem.

Przew. HERMANOWSKI: Rzecz jest 
dostatecznie wyjaśniona i tak  za dużo 
czasu jej poświęciliśmy. Sąd uważa, że 
K. P. K. nie przewiduje możności wy­
łączenia części aktu  oskarżenia w o­
bec czego w niosek obrony pozostaje bez 
uwzględnienia.

*

O godz. 1.50 przew. Hermanowski za­
czął odczytywać akt oskarżenia.

ZAKOŃCZENIE
O godz, 5-25 przewodn. Hermanowski 

ukończył odczytywanie ;.ktu oskarżenia 
i zam ierzał postaw ić oskarżonym szereg 
pytań co do ich przyznania się do w i­
ny.

Adw. BERENSON imieniem ławy o- 
b-ończej wniósł jednak o odłożenie te ­
go do jutra, ze względu na spodziewa­
ne dłuższe wyjaśnienia oskarżonych. 
Sąd uwzględniając w niosek obrony od­
roczył spraw ę do ds siaj do godz. 9 i 
pół rano.



Str. 2 „ROBOT NIK“, wiórek, 71 października.

ARt oskarżenia
(W obszernym streszczeniu)

Mieszkańcy m. st. Warszawy Herman 
Liberman, lat 51, Norbert Barlicki, lat 
50, Stanisław Dubois, lat 30, mieszka­
niec m. Krakowa Mieczysław Mastek, 
lat 38, mieszkaniec m. Warszawy Adam 
Pragier, lat 43, mieszkaniec m, Tarno­
wa Adam Ciołkosz, lat 29, mieszkaniec 
wsi Wierzchosławice, tejże gminy, pow. 
Tarnowslrego Wincenty Wintos, lat 56, 
mieszkamec m. Warszawy Władysław 
Kiernik, lat 51. mieszkaniec m. Warsza­
wy Kazimierz Bagiński, lat 40, mieszka­
niec m. Choczni, pow. Wadowice Józeł 
Putek, lat 38, mieszkaniec wsi Wyłudki, 
gm. Korycia. pow. Sokolskiego Adoll 
Sawicki, lat 33, oskarżeni są o to, że;

w okresie czasn od 1928 r. do 9 wrze­
śnia 1930 r. po wzajemnem porozumie­
niu się i działając świadomie wspólnie 
przygotowywali zamach, którego celem 
było usuniee'e przemocą członków spra­
wującego w Polsce władzę rządu i za­
stąpienie ich przez inne osoby, wszakże 
bez zmiany zasadniczego ustroju pań­
stwowego, przyczem działalność ich po­
legała:

1. na wywoływaniu i podniecaniu w 
masach nastrojów rewolucyjnych przez

a) podburzanie do nienawiści przeciw­
ko rządowi do obaler/a go przemocą, do 
nieposłuszeństwa władzy, do niepłacenia 
podatków, oraz

b) przez dyskredytowanie, ośmiesza­
nie i wyszydzanie władz państwowych, 
przyczem akcja ta prowadzona była w 
prasie, na kongresach, zgromadzeniach, 
wiecach i zebran'ach oraz szerzona w o- 
deswach i ulotkach;

2. na organizowaniu, szkoleniu i uz­
brajaniu k»dr rewolucyjnych i na utwo­
rzeniu kierowniczej organizacji rewolu­
cyjnej wystęmijącej nazewnatrz pod na­
zwą „Centrolewu", która ułożyła plan 
obfecia przemocą władzy, zwołała t. zw. 
„Kongres Krakowski", opracowała re­
wolucyjne uchwały, przyjęte na tym 
Kongresie, wydala nakaz zmobilizowa­
nia mas i urządzenia zbrojnego ,,Marszu 
na Warszawę", czego następstwem były 
w dniu 14 września 1930 r. krwawe wy­
stąpienia w 22 miastach Polski, lecz za­
mierzonego zamachu nie dokonali z przy 
czyn niezależnych od ich woli, wobec 
ud»remnienia ich akcji przez władzę.

Przestenstwa te przewidziane są w 
art. 51. 101 cz. I w związku z art. 100 cz. 
III K. K. i na zasadzie art 18 i 24 k p. b. 
podWają właściwości Sądu Okręgowego 
w Warszawie.

UZASADNIENIE OSKARŻENIA
Stronnictwa lewicy i środka Sejmu 

Rzeczypospolitej Polskiej nie odrazu je­
dnakowo ustosunkowały s;ę do rządów 
pomajowych Marszałka Piłsudskiego, O 
ile bowiem Centrum t. zw. Polskie Stron 
nictwo Ludowe „Piast", Pol. Str. Ch. 
Dem. i Mar. Partja Robotnicza zajmowa­
ły od początku niechętne bądź wrogie 
do nich stanowisko, ‘o lewica, na którą 
się złożyły Polska Partja Soc:alistyczna, 
P. S. L. „Wyzwolenie" i Stronnictwo 
Chłopskie, zaczęła ustosunkowywać się 
do nich negatywnie w miarę nabierania 
świadomości, że rządy te wzięły rozbrat 
z dawnemi metodami i nie idą po Iinji 
interesów i haseł poszczególnych part- 
tyj...

Ustosunkowanie się do rządów Mar­
szałka Piłsudskiego uzewnętrzniło się 
przedewszystkiem na terenie parlamen­
tarnym. Tu harmonja między poszcze- 
gólnemi opozycyjnemi klubami była ła­
twiejsza do osiągnięcia, To też wypo­
wiedziana walka rządowi stąd była kie­
rowana.

Pierwszy dowodem zawarcia bliskie­
go porozumienia na terenie Sejmu przez 
P. P. S., Wyzwolenie, Piasta, Str. Chł., 
Ch. D i Nar Partję Robotniczą było u- 
dzielenie w dniu 14 września 1929 r. 
wspólnej odpowiedzi na propozycję Pre- 
mjera Świtalskiego zwołania konferencji 
w sprawie budżetu. Było to pierwszym 
wyrazem powstania bloku r.a terenie 
Parlamentu, zwanego '„Centrolew".

Mimo początkowych wyjaśnień i za­
strzeżeń, że porozumienie zawarte zo­
stało na terenie parlamentarnym „Cen­
trolew" przerodził się niebawem w blok, 
działający rówr/eż, a później r.awet wy­
łącznie. na terenie pozaparlamentarnym, 
mający ściśle określone żądania i cel — 
usuniecie przemocą Rządu sprawiające­
go w Polsce władzę.

W tym celu pomimo olbrzym;ch róż­
nic ideowych i taktycznych stronnictwa 
. Centrolewu" połączyły się. „Tylko pa­
ląca nienawiść do systemu gwałtu kleiła 
P. P. S.. Piast, Wyzv/olen'e, Stronnictwo 
Chłopskie i N. P. R.“, otwarcie przyzna­
je krakowski organ P. P S , redagowa­
ny nrzez oskarżonego Adama Cicłkosza.

W skład „Centrolewu" organizacyjne­
go — . Sztabu Centrolewu", jak go nazy­
wa Adam C?oł,rosz organu stronnictw 
P P S.. P ;asta. Wyzwolen:a. Str. Chł., 
N, P. R. i Ch. Dem, wchodziły Prezydja 
klubów parlamentarnych.

7. oskarżonych wchodzili z ramienia 
P P. S.: Wiceprezes klubu H. Liberman,

delegat N. Barlicki, z ramienia P. S. L. 
„Piasta" — Prezes klubu W. Witos, de­
legat W. Kiernik, P. S. L. „Wyzwolenie"
— Wiceprezes klubu Józef Putek.

Uchwały tego ciała zapadały jedno­
myślnie, jak zeznaje Przewodniczący 
C. K. W. — P. P. S. Norbert Barlicki i 
wtedy wchodziły w życic.

Uchwały wykonywane były przez Eg­
zekutywy poszczególnych stronnictw.

Całe nastawienie tej akcji „uświada­
miania", jako etapu walki przygotowaw­
czej do usunięcia rządu, miało na celu 
zdepopuhiryzowanie Marszałka Piłsud­
skiego, jego rządów w szerokich kołach 
społeczeństwa, poderwanie „prcstigehi” 
i 'zaufania do niego. Nie cofano się na­
wet przed imputowaniem rządowi nie- 
tylko niezdolności do kierowania Pań­
stwem, ale wprost nawet złej woli, zmie­
rzającej do świadomego działania na 
szkodę chłopów i robotników.

Akcja ta była prowadzona też etapa­
mi, najpierw siano ziarna niezadowolę- | 
nia, niechęci, oburzenia i nienawiści do 
rządu i poszczególnych jego przedsta­
wicieli, — „okres uświadamiania” — 
następniew prost nawoływano i podbu­
rzano lud do akcji bezpośredniej'do re­
wolucji — „Okres ataku na pozycję sa­
nacji, okupującej przemocą kraj" (patrz 
Nr. 32 z dn. 6.VII.30 r. „Pobudki" org.
P. P, S.)

AKCJA PRASOWA
Okólnik Nr. 10 z dnia 31 maja 1929 r„ 

wydany przez Centralny Komitet W y­
konawczy P. P. S. w Warszawie do 
wszystkich Komitetów P. P. S., wydzia­
łów wiejskich i mężów zaufania, brzmi: 
„Partja zna metodę i taktykę nowocze­
snych walk robotniczych, które toczono 
pod sztandarami socjalistycznemi koń­
czą się zupełnem zwycięstwem". Wie­
rząc w zwycięstwo nasze, pamiętać mu­
simy przygotować". A przedewszystkiem 
masę robotniczą pobudzić, uświadom/ć 
i zaprząc do systematycznej walki". W 
szczególności — „Jeżeli mamy sprostać 
trudnościom, zwalczyć naszych wrogów, 
podnieść ducha i w!arę w zwycięstwo 
nad obecnym rządem, to w pierwszym 
rzędzie niezastąpionym orężem naszym 
będzie prasa partyjna”.

Jak  widać z zeznań kierownika refe­
ratu prasowego Komisarjatu Rządu na 
m. st. Warszawę z tego „oręża niezastą­
pionego" w akcji „zwalczającej wro­
gów" opozycja korzystała.

Nastęonię rozpoczęło się na łamach 
prasy „Centrolewu” wzywanie do walki 
klasowej, do bezpośredniej walki „z 
dyktaturą". Wzywano do walki masy 
robotnicze i włościańskie, których dolę 
odmalowywano w specjalnie czarnych 
barwach, jednocześnie twierdząc, że z 
chwilą zwycięstwa w tej walce — 
wszystkie trudności trapiące Polskę, jak 
kryzys gospodarczy, bezrobocie — zo­
staną odrazu pomyślnie rozwiązare. Ten 
nastrój bojowy m asy „ooozycyinej" od 
19 czerwca 1930 r. — dnia Kongresu 
„Centrolewu" w Krakowie — aż do 
września 1930 r. utrzymywał się prawie 
w jednakowem napięciu. Wystąpienia 
orasy nie oszczędziły nawet i osoby 
Prezydenta Rzeczypospolitej, którego 
obrzucano gradem zarzutów i w formie 
obraźliwej żądano jego ustąpienia.

Nie mogąc podać w drodze legalnej 
wszystkich kłamliwych, a podburzają­
cych masy wiadomości o działalności 
rządu i poszczególnych jego członków 
P. P. S. (C. K. W.l rozpoczęła wydawa­
nie nielegalnych komunikatów o treści 
wzn:ecającej nastroje rewolucyjne. Ko­
munikaty te obliczone były na pozostałą 
po czasach zaborczych psychikę mas, 
dających wiarę wszystkiemu, co wydane 
zostało w sposób niedozwolony.

PRASA NIELEGALNA—  
ULOTKI,  B IU L E T Y N Y

Biuletyn informacyjny Nr. 1 wydany 
„Miejsce postoju w listopadzie 1929 r." 
z nadpisem „Skąd wziąłeś nie mów, po­
wiel na maszyme i puść dalej" zawiera 
m. in. następujące ustępy: „Co Sejm ma 
załatwić": Przepędzić Rząd, pokrywają­
cy nadużycia i utrzymujący się przy wła- 
dzy, wbrew woli społeczeństwa". W 
art. „Próba zamachu stanu", omawiając 
wypadki 31 października 1929 r. autor 
podaje: „Piłsudski osobiście uprzedzał 
jednego z czynnych ministrów, aby nie 
był obecny 31.X. w Sejmie., bo tam po­
leje się krew", że w czasie awantury, 
którą przewidywano podczas przemó­
wienia Piłsudskiego oficerowie: „mieli 
wkroczyć na salę, aby batożyć posłów, 
a w razie opo.ru — strzelać i rąkać".

Biuletyn informacyjny Nr. 2 (równ‘eż, 
jak i Nr. 1 nielegalny) z grudnia 1929 r. 
zawiera m. ic. co następuje:

„Niema już wolnego słowa jak tylko 
to, k tó re  rozlega się z podziem i konspi­
racji" Udaremniony zamach 31.X. 1929 
r. uwypuklił jasao cele, przyśw iecające 
Piłsudskiem u i jego klice. „Nadużycia 
trw onienie ipieniędzy przez Rządy P ił­
sudskiego, korupcja i łajdactw a... zosta­
ły  już oficjalnie stw ierdzone". ,Krymi- l

nał sto i jak widmo p rzed  oczyma obozu 
Piłsudskiego i dlatego przez on do za­
machu, aby terorem  osłonić się p rzed 
karą",

„Klika rządow a liczy na przemoc 
w ojska i policji. A le my wiemy, że ani 
wojsko, ani policja nie stan ie  w  cało­
ści po stron ie  bezpraw ia i gwałtu. P rze­
to  sw oją politylką w pycha jeno Polskę 
w wojnę domową. Ale w tej wojnie 
podłość i łajdactw o zostaną zlikwido­
w ane ostatecznie". Omawiając spraw ę 
progów kolejowych i tw ierdząc, że s tra ­
cono 44 miljony złotych w tej , ciemnej" 
spraw ie au to r dodaje: „Można sobie
wyobrazić, jak obficie obłowili się różni 
wysocy dygnitarze i kliczka pułkow ni­
ków, rządzących obecnie w Polsce".

W nielegalnej odezwie P. P. S. zaty­
tułowanej „Bez cenzury", wydanej w 
Warszawie w listopadzie 1929 r, mówi 
się o: „Wzywa się was do czujności i go­
towości do walki". Odezwa kończy się 
słowami: „Precz z dyktaturą, sto*ącą na 
us’ugach kapitalistów i obszarników".

Biuletyny informacyjne, wydawane, 
jak zeznaje świadek Banko, przez P. P. 
S. C. K. W. rozpowszechniają człon­
kowie tej partji. W toku śledztwa zo­
stało w szczególności ustalono, że ooseł 
A. Ciołkosz w Grzybowie w dn. 28,XI’. 
1929 r. rozdawał biuletyn informacyjny 
Nr. 2.

Według posiadanych przez komisarza 
Banko poufnych informacyj biuletyny 
drukowano w „Robotniku".

Dokonana przez biegłego Pisarkiewi- 
cza ekspertyza drukarska ustaliła, iż 
biuletyny te istofn:e dnikowane były w 
drukarni organu P. P. S. (C. K. W 1 . Ro­
botnik" w Warszawie przy ul. W arec­
kiej.

PRASA LEGALNA
A. ORGANY PFASOW* POLSKIEJ 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.
Akcję p ra s o w ą  na teren’e P. P. S„ jak 

sam zeznaję (II. 351) skoncentrował w 
swoim reku poseł Stanisław Dubois, i z 
tego tytułu jak również i z tytułu funkcji 
Przewodniczącego „Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego” (T. U, R.) pro­
wadził faktycznie „Pobudkę" oraz jako 
sekretarz Generalny prowadził czasopi­
smo „Robotnik".

I. „POBUDKA"
W nastroju bojowym i demagogji prze­

ścignął „Robotnika" ilustrowany tygod­
nik — organ młodzieży P. P. S. t. zw. T . 
U. R. „Pobudka" w zaciętej walce z rzą­
dem, zeznaje świadek Krfiger, nie prze­
bierał w środkach. Redaktorem odpo­
wiedzialnym był M. Synowiecki (11.11. 
31 r. skazany przez Sąd Okręgowy w 
Warszawie na 4 lata ciężkiego więzie­
nia za udział w zbrojnym rozruchu).

W Nr. 12 z dnia 16.111.1930 r. ataku­
jąc ministra Prystora nazywa się go: 
Ministrem z nieprawdziwego zdarze­
nia"

W Nr. 45 z dnia 14.IX.30 r. w arty­
kule „Zwycięży wolność", zawiera na­
stępujące ustępy: „Do walki ostatecznej 
z wolnością wystąpi karzeł dyktatury, 
słaby na duchu, słaby moralnie, ufny w 
brutalną przemoc pięści, ufny w moc 
kraty więziennej".,, ale „proletarjat nie 
spocznie w walce, przełamie zaporę". 
A w dodatku wiersz:

„Dokądże będziesz czarny bracie pęd 
bat swój zgięty grzbiet nadstawiał? 
Chwyć młot, co leży na warsztacie — 
wstawaj!"

n . „ROBOTNIK".
2. W Nr. 298 z dnia 21 października 

1929 r„ umieszczono sprawozdanie z A- 
kademji Młodzieży Robotniczej, która 
się odbyła 20.X.1929 r. w domu kolejo­
wym. W sprawozdaniu umieszczono 
przemówienie posła Hermana Liberma- 
na:

„Gdzie toczy się bój o wolność — 
tam  my jesteśm y tam  walczymy. W  
Polsce jest duchow a Bastylja, a  za nią 
idzie Bastylja fizycznej przemocy, opie­
rająca się na sile bagnetów . Za wolno­
ścią stoi arm ja wolności, a tą  arm ją je­
steście W y młodzi".

5. W o acjbsc cmfwyóp cmfwyp zźkó
W Nr. 37 z dn. 7 lutego 1930 r. znaj­

duje się ustęp: „Likwidacja systemu sta­
ła się zwykłą, prostą, bezpośrednią, bez­
względną koniecznością".

W Nr. 89 z dnia 31.111.31 roku 
autor pisze: „Kiedy w Państwie prawo 
przestaje być przestrzegane — lud wte­
dy wolny jest od posłuszeństwa. Dzi­
siaj kiedy demokracja i parlamentaryzm 
są porzucone, P. P. S, uczyni wszystko, 
aby usunąć rządy dyktatorskie".

W Nr. 115 z dnia 25.IV. 1930 roku 
w feljetonie p. t. „Rzeczy wesołe" autor 
nazywa b. Premjera Świtalskiego „Picco­
lo Pob'edonoscew", „szara Eminencja p, 
Sławka" itd.

W Nr. 154 z dnia 3.VI 1930 roku w 
artykule: „Słowr do waletów". Autor 
pisze: „Nie wiem, jak długo będę żył, 
ale dopóki będę żył, bede s;ekł z ramie­
nia oszustów i gwałc?c:eli, wyborczych 
karjerowiczów, pasorzytów, „Waletów"

co się dobrali do pieniędzy skarbowych, 
do władzy, do wpływów w służbie je­
dnego człowieka ze szkodą, z zuboże­
niem, z rozpaczą ogromnej większości 
pracującego ludu w Polsce".

W Nr. 180 z dnia 26.VI. 1930 r. znaj­
duje się wiersz do Józefa Piłsudskiego: 
„Za ludu krew, za nasze znoje, ty dajesz 
nam niewoli los, otwarte znów więzień 
podwoje... Skończyły się dni pobłażania, 
niech twej legendy przyjdzie kres".

W dalszym ciągu idą liczne cytaty z 
prasy ludowej, z „Naprzodu", „Głosu 
Kobiet" i „Chłopskiej Prawdy".

ZGROMADZENIA I ZEBRANIA
Równolegle z akcją prasową legalną 

i nielegalną stronnictwa, wchodzące w 
skład „Centroewu", rozwinęły działal­
ność przygotowawczą do obalenia Rzą­
du przemocą przez wytwarzanie nastro­
ju rewolucyjnego w masach na zgroma­
dzeniach publicznych legalnych i niele­
galnych.

W okresie uprawiania i wciągania 
mas robotniczych i chłopskich w wir 
walki z rządem zgłoszono u władz ad­
ministracyjnych — w okresie przedwy­
borczym nrzez Stronnictwo „Centrole­
wu" — 2554 zebrania, nie licząc oczywi­
ście zebrań nielegalnych.

Tymczasem w akcji przedwyborczej 
razem z akcią demonstracyjną zgłoszono 
tylko — 2104.

Czyli hasła walki z Rządem bardziej 
usiłowano wpoić w społeczeństwo i ma­
sy. aniżeli hasła wyborów do Sejmu.

Na wiecach i zebraniach rozpowszech 
niano kłamliwe wiadomości o rzeko­
mych nadużyciach władzy przez Rząd, o 
łamaniu konstytucji, rzucano obelgi na 
Prezydenta, Rząd i Ministrów, poniżano 
i ośmieszano władzę państwową, podbu­
rzano do przemocy i gwałtów, rzucano 
groźby w stosunku do Rządu, wznieca­
no nienawiść klasową, oraz podburzano 
do nieołacenia podatków, a przede­
wszystkiem do obalenia Rządu prze­
mocą.

Nie sposób wymienić całości tej ar- 
mji, przytoczyć jedynie można przebieg 
niektórych zebrań z treścią przemówień 
poszczególnych oskarżonych posłów, 
wchodzących w skład „Centrolewu".

Jak  widać z podanego wyżej schema­
tu organizacyjnego „Centrolewu", poseł 
Herman Liberman znajdował się na 
szczytach organizacji. Wogóle unikał 
wystąpień publicznych, śledztwo jednak 
że ustaliło kilka wypadków przemó­
wień jego, o treści antyrządowej. Dnia 20 
października 1929 r. w Warszawie w 
lokalu „Domu Kolejowego" na Akade- 
mji Młodzieży Robotniczej Liberman 
wygłasza przemówienie, podczas które­
go twierdzi: „gdzie toczony jest bój o 
wolność, tam my jesteśmy, tam walczy­
my".,.

W dniu 24 października 1929 r. w War 
szawie na zebraniu P. P. S. Dz;elnicy 
Mokotów tenż. Liberman mówił: ,,że
Marszałek Piłsudski zdradził lud, robot­
nika i Państwo, doprowadzając to osta- 
tnied o rumy i upadku, że otoczył się 
zgrają pułkowników, którzy rządzą gwał 
tern".

W dniu 13 maja 1930 r. obradowała w 
Krakowie Międzynarodówka górnicza. 
Także i tej sposobności nie zaniedbali 
posłowie socjalistyczni, by zadem. 
strować swe wrogie względem Rządu 
stanowisko.

Na czele egzekutywy — Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Polskiej Par­
tii Socjalistycznej stał poseł Norbert 
Barlicki, stary działacz partyjny P.P.S. 
(od 1902 r.) W przemówieniach swych 
wyraźnie podkreślał swoje wrogie sta­
nowisko względem rządu oraz przedsta­
wiał dążenia, cele i metody walki „Cen­
trolewu".

Barlicki wiosną 1930 r., mówiąc o  ko­
nieczności usunięcia dyktatury Piłsud­
skiego zaznaczył, że obalenie to me bę­
dzie takie trudne, gdyż część policj i 
wojska nie będz:e strzelać do mas ro­
botniczych walczących z rządem. Mó­
wił, że wystąpienia robot i ków muszą 
nastąpić w stoimy, gdzie koncentrują się 
władze.

Dma 20 czerwca I93C r. na konferencji 
międzydzielnicowej przed K ingresem
Krakowskim w Warszawie Barlicki wy­
głosił następujące przemówienie:

„Nadchodzi moment decydującej wal­
ki i musimy zmierzyć siły swe z siłami 
wroga. Z bandą naiemnego żołdactw a 
k tó re  zdolne do gwałtu, ale nie do nad­
staw iania karku  za pół obłąkanego t y ­
rana, z k tórego w głębi duszy śmieje . !ę 
możemy sobie łatw o poradzić, a gdy ‘i  
dali użyć do wali z nami to urządzimy 
krw aw ą rozpraw ę nie tylko im, ale 'ch 
rodzinom, żonom, dzieciom, lochankom  
(zezn. H enryka Kaweckiego)".

Na czele Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego w Białymstoku stał Stanisław 
Dubois.

Dnia 7 listopada 1928 r. w dniu święta

komunistycznego „Rewolucja paździer­
nikowa" od godz. 7 m. 30 do 8 m. 45 w 
w Białymstoku, w lokalu P. P. S. (Sien­
kiewicza 36) odbył się wiec, na którym 
w toku przemówienia Dubois twierdził, 
że proletarjat obchodzi święto w dniu 7 
listopada, a burżuazja Polski w dniu 11 
listopada Proletarjat poski nie może ob­
chodzić świata w jednym dniu z burżua- 
zją, bo proletarjat prowadzi nieustanną 
z nią walkę. Burżuazja nie myślała o 
wyzwoleniu Polski, a była wierną służ­
bą najeźdźców. Że burżuazja w r. 1923 
urządziła rzeź robotników w Krakowie, 
że P. P. S. w razie potrzeby wystąpi jak 
lawina i wszelkie zakusy rządu Piłsud­
skiego zniesie z powierzchni ziemi",

Dnia 1 listopad i 1929 r. w Warszawie 
odbył się pochód P. P. S. (C. K. W) pod 
kierownictwem posła na Sejm Norberta 
Barlickiego i Stanisława Dubois oraz 
Adama Pragiera.

Pod krzyżem Traugutta na Placu Bro­
ni Barlicki przemawiając do zgromadzo­
nych poddał ostrej krytyes działalność 
Marszałka Piłsudskiego, mówiąc że 
„Marszałek zwodaił proletarjat, że Mar­
szałek Piłsudski zorganizował najazd o- 
ficerów na Sejm. w zywał do zdecydo­
wanej walki z obecnym system em '.

W przemówieniu Stanisława Dubois 
w imieniu młodzieży T. U. R. oświad­
czył, że członkowie T. U. R-a gotowi są 
stanąć w każdej chwili obok starszych 
towarzyszy organizacji do walki i wy­
trwać aż do zwycięstwa". Przemówienie 
zakończył okrzykiem: „Precz z Piłsud­
skim, precz ze zdrajcą '. Tłum powtó­
rzył: „Precz z Piłsudskim, śmierć zdraj­
com”, „Precz z dyktaturą faszystow­
ską". Ponieważ tłum zaatakował poli­
cję kamieniami, usiłując zepchnąć ją 
do Wisły, policja pochód rozproszyła.

Natomiast w nielegalnym biuletynie 
informacyjnym Nr. 1 z listopada 1929 r. 
z nadpisem „Skąd wziąłeś nie mów, po­
wiel na maszynie i puść dalej , anonimo 
wy autor pisze: „Na wieczną czasów
pamiątkę". „W 24 rocznicę masakry, 
dokonanej przez kozaków i carską poli­
cję, policja polska dokonała napadu na 
bezbronny tłum robotników, oddających 
hołd stokom Cytdeli, prochom bohate­
rów walk wolnościowych'.

Dnia 23 maja 1930 r, na posiedzeniu P. 
P. S. przy ul. Grzybowskiej Nr. 57 Du­
bois zachęca zebranych do urządzania 
lotnych demonstracji ulicznych.

Na czele Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego P. P. S. w Krakowie stał o- 
skarżony Mieczysław Mastek, należący 
do grupy lewicowej C, K. W. Członkiem 
P. P. S. Mastek został w 1920 roku. W 
okresie trwającego strajku kolejowego i 
generalnego w Krakowie w tragicznych 
dniach listopadowych 1923 r. Mastek 
podówczas przywódca warsztatów kole­
jowych występuje na wiecach strajkują­
cych, jako mówca i agitator strajkowy.

W ujemnym świetle przedstawia go .■/ 
swych zeznaniach ooseł na Sejm Gdań­
ski, Antoni Lendzion,

Następne przemówienia Mastka wiążą 
się ściśle z kongresem krakowskim, 
którego technicznym organizatorem był 
Mastek. Przemówienia te i wystąpie­
nia Mastka przedstawione są w części 
aktu oskarżenia, dotyczącego kongresu 
krakowskiego.

Na czole Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego P. P S. Warszawa - Pod- 
m;ekka stał ooseł Adam Pragier, biorą­
cy żywy udział w pracach organizacyj­
nych P. P S.

Dnia 1 listopada 1929 r, prowadzi an­
t y r z ą d o w a  demonstrację wraz z Barlic- 
kim i Dubois,

W tymże czasie — w marcu 1929 r. 
Pragier na zebraniu przy ul. Długiej o- 
świadczył, że Marszałek Piłsudski łamie 
konstytucję i pogrąża Państwo w naj­
większe nieszczęście, uprawiając nik­
czemną politykę. Omawiając działal­
ność Ministra Czechowicza twierdził, 
że Marszałek Piłsudski pokrywa zło* 
dzieistwa swoich ministrów, którzy de- 
fraudu:ą skarbowe pieniądze.

Na czele Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego Polskiej Partji Socjalistycz­
nej Tarnćw stał Adam C-ołkosz, zalicza­
ny do lewego skrzydła P. P- S.: był
przed 6-ciu laty pod śesłą  inwigilacją, 
jako podejrzany o działalność komuni­
styczną.

Jak  wynika z informacji Krakowskie­
go Urzędu Wojewódzk;ego z dn. 25.11. 
1931 r. Adam Cic’kosz w czasie walk 
listopadowych w 1923 r. wchodził w 
skład Kom:tetu Strajkowego i za urzą­
dzenie pochodu demonstracyjnego bez 
zezwolenia Starostwa i wygłoszenie 
podburzającej mowy został oskarżony o 
zbrodn:e z par 87 U, K. A. a w dniu 15 
ma:a 1°24 r. skazany z par. 491 UKA.

Pomimo radykakzmu społecznego, 
który reprezentuje Adam Ciołkosz w 
początkach 1930 r. rozpoczyna się współ 
na jego praca z Wincentym Witosem na 
terenie Tarnowskim, co wyraziło się we 
wspólnych konferencjach i nie zwalcza-



A RT OSKARŻENIA (CIĄG DALSZY)
niu się wzajem ncm , jak zeznaje św iadek 
S tan is ław  O brzut.

Na czele Klubu P arlam en ta rnego  Z a­
rząd u  G łów nego Polskiego S tronnictw a 
Ludow ego ,,P iast"  s ta ł W incen ty  Witos, 
poprzednio  zw alczający na te ren ie  T a r­
now skim  posła P. P. S. Ciołkosza, zaś 
od chwili pow stan ia „Centrolewu" 
w spółdziałający  z nim.

D nia  5 s ie rp n ia  1928 r. w Domu 
Ludow ym  w Żołyni, pow. Ł ańcut, woj. 
L w ow skiego odbył się w iec P. S. L. 
„Piast", na którym  W incenty  Witos 
przem aw iał, tw ierdząc , że Rząd Piłsud­
skiego p rzep ro w ad zał w ybory B, B. W . 
R. za pieniądze ■'ciągane z podatków  
chłopskich , obiecując im zło te góry; w y­
bory  były dokonane pod presją .

W ładysław  Kiernik, pose ł n a  Sejm z 
ram ien ia  P. S. L. „P iast"  o raz w ice p re ­
zes Z arządu G łów nego S tronnictw a, jak 
tw ierdz i P rezes W itos, za ła tw ia ł sp ra­
w y zw iązane z organizacją ,,Centrole-t,w u .

Z przem ów ienia jego d y rek to r  Kawe­
cki podaje dw a: 1) w e w si G robie, pow . 
W ieliczka, gdzie K iern ik  tw ierdził, iż o- 
becne rządy  są k łam stw em  i oszustw em , 
gdyż ta k ’mi środkam i w  rządzeniu  po­
sługują się i 2) w Bochni n a  zjeździe de­
legatów  p odburza ł do niew ykonyw ania 
za rząd zeń  w ładz adm inistracyjnych, 
k tó re  są „zdem oralizow ane i zgangreno- 
w ane".

W iceprezes Klubu P arlam en ta rnego  
P. S. L. „W yzw olenie”, pose ł Józef 
P u te k  m. ir„ w ygłosił rew olucyjne i pod­
burza jące przem ów ienie na R ynku kle- 
parsk im  w K rakow ie w dniu 29.VI.30 r. 
W śród  ogólnego podn iecen ia  m ów ił: 
„R ządy Sanacyjne — ku lt bezpraw ia  i 
gw ałtów  doprow adzony do potęgi". „Czy 
zm ianą jednych złodziei na drugich m ia­
ła  bvć sanac ja?!"

C h arak te ry zu je  Jó zefa  Putka r.astę- 
pu iący  fak t: decvzia W oiew odv K rakow  
sk iego  z dn. 11.XTT.29 r. N r, 38/OR zos ta­
ła  ro zw :ązana rad a  gminna w  Chocznie, 
k tó re j Putek by ł naczeln ik iem . Putek 
odm ów ił posłuszeństw a, odm ów ił o dda­
n ia  urzędow ania, oddan ia ksiąg i gotów­
ki, podburzy ł tłum  i u d a ł się z pochodem  
do W adow ic.. In terw enc ja  policji unie­
m ożliw iła dalszą dem onstrację. Zasto­
sow ano  „Przym usow e postępow an ie" w  
Stosunku do P u tka .

S e k re ta rz  G enera lny  P. S. L. „W y­
zw olen ia" p o se ł K azim ierz Bagiński w  
lis topadzie  1929 r. na w iecu  w  S oko ło ­
w ie  po d b u rza ł zebranych  do n iep łacen ia  
podatków .

W  odezw ie w ydanej w  W arszaw ie  w  
lipcu 1930 r„  a podpisanej m. in. p rzez  
K azim ierza Bagińskiego podano: „w  m a­
ju 1926 r. na czele rządów  s ta n ą ł ten, 
k tó ry  ongiś b y ł naszym  kom endantem  
i w ted y  to  w  w yniku rządów  pom ajo- 
w ych  w zniosła się P o lska  m agnatów  z 
N ieśw ieża i D zikow a, P o lska bezp raw ia  
w  k tó re j p raw o  jest s ta le  łam ane, a sa ­
m ow ola adm inistracji p rzyb ie ra  p o tw o r­
ne  rozm iary",

W  ok resie  czasu bezpośredn io  p o ­
przedzającym  kongres k rakow sk i, Ba­
giński przyby ł na te re n  pow iatu  M ie­
chow skiego, gdzie rozpoczął akcję ag ita- 
cyiną i podburza jącą  w śród chłopów .

W  dniu kongresu  —  29 czerw ca od 
sam ego rana  K azim ierz Bagiński był 
czynny w  okolicach K rakow a. O rgani­
zuje nielegalne pochody. J a k  zeznaje 
s ta rszy  p rzodow nik  kom endy Pol. P a ń ­
stw ow ej w  M iechow ie S tan :sław  Grzy- 
biński na szosie w M ichałow icach zfc- 
b ra ł się tłum  około  500 osób z trzem a 
sztandaram i i m uzyką. P oniew aż nie 
by ło  zezw olenia na u rządzen ie  pochodu, 
G rzybiński w  o toczeniu  posterunkow ego  
A ndrzeja  Nowaka zażądał od tych ludzi, 
ab y  rozeszli się. Cześć tłum u usłuchała  
nakazu . W ted y  w ystąp ił K azim ierz Ba­
giński i począł naw oływ ać do grom adze­
nia się i oooru policji, p row okując obec­
nych do ekscesów .

P o se ł ze S trom vctw a C hłopskiego A- 
dolf Saw icki należał do  grupy posłów  
„C entro lew u", k tó rzy  akcję podburzan ia  
wogóle, a do obalen ia rządu  przem ocą, 
w  szczególności —  prow adzili system a­
tycznie.

PRZYGOTOWANIA l PRZEBIEG 
„KONGRESU CENTROLEWU"

W KRAKOWIE W DNIU 29 CZERWCA 
1930 ROKU,

O statn im  ak tem  w e tap ie  w alk i z 
R ządem , e tap ie  „uśw iadam iania m as ro ­
botniczych i chłopskich  w  celu obalen ia 
p rzem ocą Rządu, by ło  zw ołanie p rzez  
..C en tro lew " n a  dzień 29 czerw ca 1930 
ro k u  w K rakow ie kongresu  pod  nazw ą 
„O brony  p ra w a  i obrony  ludu",

H istorja przygotow ań na kongres w  
św ietle  śledztw a, a p rzedew szystk iem  
dow odów  rzeczow ych, p rzed staw ia  się 
jak  r.astenuje:

D ata  23 m aja 1930 r„  jak zeznaje p. o. 
d y rek to r  d epartam en tu  M in:ste rs tw a 
S praw  W ew nętrznych  Hauke - Nowak, 
była zw rotnym  punk tem  w akcji „Cen­
trolewu", kiedy po  odroczeniu  przez P re  
zyden ta  R zplitej Sesji N adzwyczajnej 
Seimu. przyw ódcy  zblokow anej ooozycji 
uchw alili p rzep row adzić  w ,.te re n :e"  d e ­
cydującą kam panję z Rządem , po legają­

cą oprócz zdw ojenia akcji prasow o - u- 
lotkow ej, na organizow aniu  an ty rząd o ­
wych w ystąp ień  tłum u.

W  tym  dniu 23 m aja 1930 r. „Centro­
lew " w ydał d ek larac ję  p. t. „Do społe­
czeństw a".

D ek la rac ja  ta  rozpoczyna się, że „od 
czterech prawie lat Marszałek Piłsudski 
jest dyktatorem faktycznym Rzplitej", 
Dalej następu je  o s tra  k ry ty k a  rządow a, 
a n as tęp n ie  jest m ow a o rzekom ych n a ­
dużyciach adm inistracyjnych, rządow ych 
i w yborczych oraz k ry ty k o w an a jest p o ­
lity k a  gospodarcza rzdu, k tó ry  m iał nie 
legalnie w ydaw ać p ien iądze. W  końcu 
dek larac ja  naw ołuje: „Milczenie i bier­
ność stają się tchórzostwem. Żądanie 
nasze jest jedno; usunięcie dyktatury"... 
„System dyktatury prowadzi kraj do ka­
tastrofy, Czas skończyć",

27 m aja 1930 roku  w W arszaw ie  odby­
ło się posiedzenie „C en tro lew u  organi­
zacyjnego". U chw alono zw ołać na dzień 
29 czerw ca 1930 r. kongres w  K rakow ie. 
W  w ykonaniu  uchw ał zo s ta ł do  K rak o ­
w a delegow any se k re ta rz  gener. C. K. 
W . P. P. S. O w yjeździe jego do K rak o ­
w a celem  m. in. osobistego om ów ienia 
uchw ał z n ieobecnym  n a  posiedzeniu  
prezesem  P. S. L, „P ia s ta” W incentym  
Witosem, Witos zostaje  pow iadom iony 
listem  z dnia 28 m aja 1930 r.

W  w ykonaniu  pow ziętych  przez „Cen­
tro lew "  uchw ał, egzekutyw y poszczegól­
nych  stronn ictw , inform ując sw oje w ła­
dze o zapad łych  decyzjach, w ydają k a te ­
goryczne po lecenie.

R ozpoczęła się agitacja wiecowa za 
udziałem w Kongresie.

W  cia,gu czerw ca n ap rężen ie  sytuacji 
w zrasta  coraz bardzbiej. P. S. L. „P iast" 
nadal p row adzi obok P. P . S. .akcje przy  
gotow aw cze do kongresu  „C en tro lew u".

W  czerw cu 1930 r. „Centrolew" reda­
guje i w ydaje w spólną odezw ę (d ruko­
w aną w  d rukarn i P . P . S. „R obo tn ika" 
oraz d rukarn i „Praca" przy  ul. K red y to ­
w e: 2/4),

W  odezw ie tej „Centrolew" w zyw a o- 
byw ate li n a  29 czerw ca  1930 r. do K ra ­
kow a na Kongres obrony prawa i wol­
ności ludu, aby znaleźć „drogi w yjścia z 
dzisiejszej b iedy  i nędzy, o ra z  b ez p ra ­
w ia i ucisku, k tó ry  jest udziałem  pod 
rządam i d y k ta tu ry " .

P rócz ogólnej odezw y „Centrolewu" 
każd e  stronn ic tw o  w chodzące w  skład 
tegoż wydaje w czerwcu swoje odezw y 
z podkreślen iem , że Sejm zw alczyć „dyk  
ta ta ry "  środkam i legalnem i nie je s t w  
stan ie .

D nia 20 czerwca 1930 r. jeszcze raz 
odbyło się zebranie posłów i senatorów 
„Centrolewu".

P rzy ję to  dek larac ję :
, Rzeczpospolita znajduje się w etanie 

ciężkiego przesilenia nie tylko gospo­
darczego, ale i polityczno - państwo­
wego a stan ten grozi katastrofą. Stan 
faktyczny dyktatury Piłsudskiego, bez 
katastrofy dla Państwa utrzymać 6:ę da 
lej nie da. Wobec powyższego żądamy 
ustąpienia rządów dyktatury Józefa 
Piłsudskiego".

W edług  zeznania d y rek to ra  d ep a r­
tam en tu  Min:sterjum  S praw  W e w n ętrz ­
nych Kaweckiego, K rak ó w  w y b ran o  na 
m ieisce K ongresu  „ Centrolewu" w  dniu 
29.VI 30 r. d latego, że w nim  już m iały 
m iejsce w ypadki 1923 r. p rzedstaw ione  
jako  p ró b a  rew olucyjna, że w  okręgu  
k rakow sk im  w sie by ły  opanow ane 
p raw ie  całkow icie p rzez  s tronn ic tw o  
„P iast" , k ie row ane p rzez  posłów  W i­
tosa i Kiern’ka, a m iasta  p rzez  PPS., 
że w  bliskości znajduje się G órny  Śląsk, 
gdzie duże w pływ y posiada Ch. Dem. z 
Korfantym na czele i NPR. z Popielem  
że i tam  w łaśn ie najsłabsze są siły 
w ładz b ez p :eczeństw a. W  K ongresie 
m ieli w ziąć udział m asow o członkow ie 
p a rty j opozycyjnych z naibliższych o- 
kolic K rakow a, a z całej Polski w yda­
no po lecen ie sprow adzen ia  ludzi m ło­
dych i b io rących  udzia ł w milicji p a r-  
tyjnei zorganizow anej na w zór w ojsko­
wy, D la u ła tw ien ia  przy jazdu  do K ra ­
kow a, zorganizow ano ca ły  szereg  linji 
au tobusow ych, używ aiacych w  tym  ce­
lu  a u t c iężaro  vych. P rzy  k o n tro lo w a­
niu; osób jadących au tam i stw ierdzono, 
iż dużo osób p osiada ło  b roópalną.

D nia 29 czerw ca odby ł się w  K rak o ­
w ie zanow iedziany  K ongres Polskiej 
Partji Socfalistycznef. Polskiego Stron­
nictwa Ludowego „Wyzwolenie", Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego , Piast", 
Stronnictwa Chłopskiego, P. S. Ch. D, 
i N. P. R, z udziałem  około  1500 d e le­
gatów .

P rzew odniczący  Kongresu Obrony 
Prawa i Wolności Ludu w  zagajeniu  p o ­
w iedział:

„Dyktatura łamie istnieiące prawo. 
Z góry od rządu idzie nastrói i rozkład 
wszelkich poięć prawnych. Przez pe­
wien czas obóz rządowy głosił hasła 
naprawy ustroju prawno - polityczne­
go. Okazało się iednak, że dyktatura 
nie chce doouścić Seimu do obrad".

N astępn ie  odczytano  depesze w tej 
liczbie depeszę parlam en ta rzy stó w  a n ­
gielskich:

,My członkowie angielsk'cgo parla­
mentu, przesyłamy pozdrowienia na-

6zym polskim kolegom, zgromadzonym 
na Kongresie w Krakowie i życzymy 
Wam zwycięstwa w Waszej Walce o 
przywrócenie instytucji parlam entar­
nych i rząd konstytucyjny w Polsce".

Po w yczerpan iu  listy  m ów ców  zo s ta ­
ła  jednogłośnie p rzy ję ta  dek larac ja  
przygo tow ana n a  k ilku  posiedzeniach  
„Centrolewu" w W arszaw ie  p rzez  ? re -  
zydja s tronn ic tw  środka  i lew icy treści 
następującej:

„Zgromadzeni w dniu 2? czerwca 
1930 r. w Krakowie przedstawiciele de­
mokracji polskiej oświadczają co na­
stępuje. Pokka znajduje się od czterech 
lat pod władzą dyktatury faktycznej 
Józefa Piłsudskiego; woli dyktatury 
podlega również Prezydent Rzeczypo­
spolitej. podważone zostało u podstaw 
zaufanie społeczeństwa do prawa we 
własnem Państwie; życie publiczne 
kraju karmione jest wciąż pogłoskami i 
zapowiedziami nowych zamachów sta­
nu; odsunięto lud od jakiegokolwiek 
wpływu na politykę wewnętrzną i za­
graniczną Rzeczypospolitej. Skoro te ­
raz — na skutek zarządzeń Prezydznta 
Rzplitej zamil'-nął konstytucyjny glos 
Sejmu, skoro Prezydent zaniechał swe­
go obowiązku —ani żądań Przedstawi­
cielstwa Narodowego nie wykonał, ani 
nie odwołał się do decyzji kraju w dro­
dze nowych uczciwych wyborów — za­
bierzemy głos my, zebrani w Krakowie 
przedstawiciele demokracji polskiej. 
Stwierdzamy: 1) walka o prawo i wol­
ność ludu jest walką nietylko Sejmu 
i Senatu ale walką społeczeństwa; 2) 
bez usunięcia dyk ’atury nie sposób o- 
panować kryzysu gospodarczego, ani 
rozwiązać wielkich zagadnień życia 
wewnętrznego kraju, które Polska — w 
imię swej przyszłości — rozwiązać mu­
si: 3) usunięcie dyktatury jest koniecz­
nym warunkiem utrwalenia niepodle­
głości i zapewnienia całości granic 
Rzeczypospolitej, demokracja to pokój. 
Oświadczamy: 1) że walkę o usunięcie 
dyktatury Józefa Piłsudskiego podję­
liśmy wszyscy razem i razem ją pro­
wadzimy dalej, aż do zwycięstwa; 2) że 
tylko rząd zaufania Sejmu i społeczeń­
stwa spotka się z naszem stanowczem 
poparciem i pomocą wszystkich na­
szych sił; 3) że na każdą próbę zama­
chu stanu odpowiemy najbardziej bez­
względnym oporem; 4) że wobec rządu 

zamachu społeczeństwo będzie 
wolne od jakichkolwiek obowiązów, a 
zobowiązania wobec zagranicy niele­
galnego rządu, nie będą uznane przez 
Rzeczpospolitą, 5) że na każdą próbę 
teroru, odpowiemy siłą fizyczną, O- 
świadczamy wreszcie, że skoro Prezy­
dent Rzeczypospolitej niepomny swej 
przysięgi, stanął otwarcie po stronie 
dyktatury, rządzącej Polską wbrew 
woli kraju i zezwala rządowi p. Sławka 
na nadużywanie uprawnień konstytu­
cyjnych wobec państwa dla bieżących 
celów politycznych Rządu, przeto Igna­
cy Mościcki winien ze stanowiska P re­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej ustą­
pić. Wolna i Niepodległa Rzeczpospo­
lita niech żyje"!

Postanow ieniem  z dn ia 5 lipca  1930 r. 
S ąd  O kręgow y w K rakow ie za tw ie rdz ił 
zarządzona i w ykonaną p rzez  S tarostw o  
G rodzk ie K rakow a w  dn. 29.VI 1930 r. 
kon fiska tę  ulotki, p . t. „K ongres obrony 
P ra w a  i w olności ludu", jak o  zaw iera ­
jącą  znam iona w ykroczen ia  z p a r . 491 
i 493. U K A. i a r t. V U st., z dn. 17.XII 
1862 Nr, 8 i w ystępkach  z p ar. 305 

, UKA.
Jednocześn ie  S ąd  O kręgow y zak azał 

dalszego rozszerzan ia  skonfiskow anej 
treśc i uchw ały.

Tegoż sam ego dnia 29 czerw ca 1930 
r. w  K rakow ie odbył sie n a  rynku  K le- 
parsk im  w spólny w iec 6-ciu stronn ictw  
z udziałem  w ielo tysięcznych  m as ro ­
bo tn ików  i chłopów .

Odczytano rotę ślubowania:
„Zgromadzeni w Krakowie chłopi, 

robotnicy i pracownicy umysłowi przyj­
mują za swoja uchwałę Kongresu Obro­
ny Prawa i Wolności Lulu, ślubując 
zarazem, że nie spoczną w walce aż u- 
sunięta zostanie dyktatura".

N astępn ie  uform ow ano pochód  w  
k ie ru n k u  pom nika M ickiew icza. W  cza­
sie pochodu m anifestacyjnego tłum  
w znosił o k rzy k ’: „P recz z P re zy d e n ­
tem ", P recz  z P iłsudsk im  i jego m an e­
kinem  P rezyden tem ", „P recz z d y k ta tu ­
rą" , „P recz ze złodziejam i p ra w a  p u ­
blicznego".

P rz y  pom niku M ickiew icza zab ra ł 
głos o rg an iza to r K ongresu  P rzew o d n i­
czący  O. K. R. K raków  p o se ł M ieczy­
sław  Mastek, k ry ty k o w ał rzą d  za „po­
pełn ione oszustw a1, poczem  rozw iązał 
pochód okrzykiem  „D ow idzenia w  
W arszaw ie  gdzie „bedziem y tw orzyć 
rząd  robo tn iczo  - chłopsk i". P odn ieco­
ny  tłum  odpow iedzia ł :„D ow idzenia" 
„N’ech żyje w olność".

U chw ały  K ongresu K rakow sk iego  w  
dniu 29 czerw ca 1930 r. noszą ch a ra k te r  
zdecydow anie rew olucyjny; zarzucają 
P rezyden tow i R zplitej T. Mościckiemu, 
że złam ał przysięgę i d la teg o  żądają 
iego u stąp ien ia ; zapow iadają d o p row a­
dzenie w alk i aż do usunięcia d y k ta tu ry

Jó zefa  P iłsudsk iego; zw alniają spo łe­
czeństw o od jak ichkolw iek  obow iązków  
i grożą, że zobow iązania w obec zagra- 
nicyn ielegalnego R ządu nie b ęd ą  uzna­
w ane p rzez  R zplitą . Zupełnie w yraźny 
sens o trzym ają te  uchw ały  p o  p o ró w ­
naniu  ich z treśc ią  okóln ika Nr. 28, 
gdzie pow iedziano, iż z K ongresem  
„w chodzim y w  now y e tap  w alki, k tó ra  
r.ie może być rozstrzygn ię ta  p rzez 
Sejm",

U chw ały  „C en tro lew u" zostały  przez 
R ząd R zeczypospo lite j p o trak to w a n e , 
jako rew olucyjne, to  też  czynniki rz ą ­
dow e zapow iedziały , że w inni b ęd ą  p o ­
ciągnięci do odpow iedzialności. P rem jer 
W ale ry  S ław ek  w  im ieniu R ządu  w  S ej­
mie złożył dek larac ję  stw ierdzając.* co 
następuje:

„Partje te wchodzące w skład „Cen­
trolewu" w formie wykrętno - spry- 
"■iarskiej coprawda, ale nie mniei zu­
pełnie wyraźnej, gromiły w swych re ­
zolucjach że nie będą uznawały zobo­
wiązań, zaciągniętych w stosunku do 
zagranicy do wszelkich dotychczaso­
wych zobowiązań rządowych, starały 
się odwieść ią od nowych unów z 
Polską, a jednocześrie zanarchizować 
społeczeństwo, by ono samowolnie te 
zobowiązania usiłowano jakąś w ar. 
cholską akcją unicestwić".

W  toku śledztw a zo s ta ł zbadany  sze ­
reg  osób, znajdujących się na K ongre­
sie, pochodzących z różnych w arstw  
społeczeństw a, n a  okoliczności zaw arte  
w uchw ale K ongresu.

PRZYGOTOWANIA ZBROJNE
S tronn ictw a, w chodzące w  sk ład  

„Centrolewu" rozpoczęły  usilne p rzy ­
gotow ania do organizow ania t. zw. m i­
licji. W  pracy , o ‘anizacji, szkolen ia i 
uzbrojenia milicj, jako  siły  zbrojnej 
p rzodow ała  Polska Partja Socjalsty- 
czna.

J a k  w ynika z w yroku  S ądu O k rę ­
gowego w  W arszaw ie  z dnia 11 lu tego 
1931 r. o raz zbad; nvch w toku  śledztw a 

św iadków , p rzy g o to w an ia  te  w ed ług  za­
m ierzeń  p artji m iały  być zakro jone na 
w ielką skalę, celem  zaś ich m iało  być 
zm uszenie rząd u  M arsza łk a  Piłsudskie­
go do ustąp ien ia, w  raz ie  zaś gdyby 
rząd  ustąp ić  n ie  chcia ł — usunięcie go 
siłą. W yrazem  czyn ionych  p rz e z  PPS. 
p rzygotow ań do decydujących w y s tą ­
p ień  by ło  m. in. form ow anie p rzez  PPS. 
licznych k ad rów  milicji party jnej (bo­
jów ek), Ja k ieg o  rodzaju  m iały  być z a ­
m ierzone w ystąp ien ia  i jak i m iała m ieć 
c h a ra k te r  w a lk a  z rządem , k tó rą  p a rtja  
zam ierzała p rzeprow adzić , św iadczy 
sposób przygotow yw ania, szkolen ia i 
zao p a try w an ia  milicji P PS . M ilicja PPS. 
k tó ra  zosta ła  zorganizow ana w  1926 r„  
jako  po rządkow a — w  osta tn ich  la tach , 
sto sow n ie  do  zam ierzeń  w ład z  p a rtji 
—  zm ieniła zupełn ie swoje p rzenacze- 
nie, w  zw iązku  z czem  w  roku  1929 
szkolen ie milicji p rzy b ra ło  c h a rak te t 
w ybitn ie  bojowy.

N aczelne k ierow n ic tw o  milicji p a r ty j­
nej w  P olsce było  sk o n cen tro w an e  w  
C en tralnym  K om tecie W ykonaw czym  
Polskiej P artji Sc alistycznej.

P rzy  każdym  O kręgow ym  K om itecie 
R obotniczym  P PS . by ła K om enda O- 
krerfowa Milicji.

W  sk ład  K om endy O kręgow ej Milicji 
PPS. w  W arszaw ie  m. in. w chodzili b. 
posłow ie Chodvnski. Dzięgielewski oraz 
Ź róbik -  Kozakiewicz.

O gólna liczba sk ła d u  milicji w arszaw ­
skiej P PS . w ynosiła  800 osób. W edług  
w yjaśnień  podkom isarza  P. P . T adeusza 
B anki, gdy p a r tja  P PS . w esz ła  n a  tory  
opozycyjne p rz e c ;w k  ’ R ządow i, do­
ty c h cz aso w a m ilicja ta k  zw . „p o rząd k o ­
w a"  zos ta ła  podzielona na dw ie grupy: 
„A  i B,". G ru p a  A. sk ła d a ła  się z ludzi 
pew nych  i bojow ych i działa lność jej 
by ła śc ;śle zakonsp irow ana . G rupa B. 
pozosta ła  d a w ra  m ilicią .porządkow ą". 
M. in, b. pose ł (C. K. W .) PPS, Chodyń- 
sk i k ie ro w a ł g rupą A.

W  1929 r, n a  te ren ie  W arszaw y od­
b y ł się już ca ły  szereg  kursów  in s tru k ­
to rsk ich  dla m ilicji P PS ., na k tó rych  
b y ły  p row adzone w y k ład y  o w alkach 
ulicznych, a w  zw iązku z niemi, o topo- 
grafji ulic W arszaw y, rozm ieszczaniu  
kom isarjatów  PP., sposobach ro zb ra ja ­
n ia policji, zdobyw ania kom isarjatów  
PP., p rzec inan ia  linji te legraficznych  i 
telefoncznych, budow ania barykad , zdo- 
zyw an ia czołgów, sposobach  odp ieran ia  
szarszy  policji i t. p., a  n aw e t by ł w y­
k ład  o obchodzeniu się z m aterja łam i 
w ybuchow em i, przyczem  słuchaczom  
dem onstrow ano  m a te rja ł w ybuchow y.

Pom im o w yraźnego  zw alczania, p ro ­
w adzonej p rzez  w ładze  po lityk i w  sp ra ­
w ie p rzysposob ien ia  w ojskow ego w  P ań  
stw ie, PPS. (CKW .) zdecydow ała w y­
ko rzy stać  i te n  te re n  dla celów  p rzy ­
gotow aw czej akcji zbrojnej p rzec iw rzą- 
dowej, a m ianow icie: W  sierpn iu  1930 
r. P a rtja  urządziła , pod  p o k ry w k ą k u r­
su p rzysposob ien ia  w ojskoew go, kurs 
in stru k to rsk i, celem  w yszkolen ia in­
s tru k to ró w  m ilicji party jnej.

PPS. w ysła ła  na k u rs  17 członków  
partji, pochodzących  z rozm aitych  m iast

Polski. W szyscy oni byli członkam i mi­
licji PPS.

Poczynając od p oczą t' u 1930 r. sta le 
o trzym yw ano inform acje, b ąd ź  z od­
p raw  kom endan tów  dzielnic milicji, 
bądź od poszczególnych m ilicjantów , że 
PPS. usilnie przygotow uje się do w alki 
z Rządem , do obalen ia tego  R ządu. Mi­
licja m iała stanow ić k ad ry  bojow e, k tó ­
re  rozpoczęłaby  tę  w alkę, w ciągając do 
niej tłum y niezadow olonych. Z am ierza­
no u rządzić s tra jk  generalny  na tle  po ­
litycznym , s te ro ryzow ać zw olenników  
R ządu i poprow adzić  m asy  do w alki u- 
licznej z policją i z w ojskiem .

Św iadek Banko zeznaje, że za sa d n i­
czo sk ładem  broni party jnej PPS. był 
Sejm, a w łaściw ie m ieszkanie posłów  w  
gm achu sejmowym. W  raz ie  p o trzeby  
b roń  tę  przynosili posłow ie na W a re c ­
ką N r. 7 i tu  rozdaw ali kom endantom  
dzielnic. W  szczególności na k ilka dni 
p rzed  aresztow aniem  posłów  t. j . , w  
końcu sie rpn ia  1930 r. w  pokoju  zajm o- 
m ow anym  przez b. posła  Chodyńskiego 
by ła p rzechow yw ana p ac zk a  rew o lw e­
rów , stanow iąca około  60 sz tuk. T enże 
św iadek  tw ierdzi, że P PS . sp row adza­
ła  w  w iększych ilościach rew o lw ery  i  
zagranicy , gdyż w  kraju  tak ie j ilości bez 
pozw olenia nabyć nie mogli.

Je d e n  z zastęp có w  kom endan ta  M i­
licji PPS. Zróbik nie neguje fak tu  posia­
dania p rzez  OKR. W arszaw a  b ron i p a l­
nej. T w ierdzi, t a  w razie p o trzeb y  broń 
mu w ydaw ał re d a k to r  „Chłopskiej 
Prawdy" Synowiecki w  porozum ieniu  
sie z b. posłem  Chodyńskim,

W  czasie odczytu  gen. Roi w T arn o ­
w ie dnia 26.X 29 r. bojów ka w  sile 35 
ludzi stanow iła obronę generała , oraz 
p ilnow ała rów nież m ieszkania Ciołko­
sza, u k tó rego  zam ieszkał p re legen t. 
C złonkow ie bojów ki ubran i byli w  g ra ­
natow e m acieiów ki z pask iem  pod b ro ­
dą, pod  zarzu tkam i m :eli pasy  z rewol­
w eram i. Roia w czasie sw ego odczytu 
p. t. „Wojsko a N aród" om aw iał m ię­
dzy innem i konieczność za k ła d -n ia  u- 
zbrojonych oddziałów  w  organizacjach 
robotniczychh.

W  Zagłębiu D ąbrow skiem  jest bardzo  
silna organizacja P PS . i na sposób w oj­
skow y zorganizow ana t. zw. „m ilicja lu ­
dow a", k tó re j k ierow nik iem  jest w ice ­
burm istrz  C zeladzi, znany działacz so­
cjalistyczny z czasów  przedw ojennych. 
Milicja liczy 709 osób.

D nia 6 kw ietn ia  1930 r. na pogran i­
czu p ow iatów  B ędzińskiego i Zaw ier- 
cieńsk iego  w  lasach  pod  Łośnem  i R o­
k itnem  Szlacheckim  tak iego  przeg lądu  
sił i odpraw y  oddziału  milicji z ram ie­
nia w ładz PPS. CK W . dokonał o sk a r­
żony S tan sław  Dubois. O ddział ten  li­
czył 250 osób. C złonkow ie oddziału byli 
um undurow ani jednolicie w  ciem no sza­
re  m aciejów ki, n ieb iesk ie  koszule i 
czerw one k raw aty , lo rne tk i.

SPR AW Y POPRZEDNIE 
I PÓRZYCKI

W  ostatn im  okresie  czasu p rzed  za­
aresztow an iem  posłów  za udzia ł w  
p rzygo tow an iach  zam achu n a  rząd  
„ d y k ta tu ry  Piłsudskiego" w łonie milicji 
PPS. rozpoczęły  organizow ać się ściśle 
zakonspirow ane, na w zór „p ią tek "  PPS. 
z czasów  w alk  o n iepodległość bojów ki 
te ro rystyczne .

O istn ien iu  „p ią tek "  te ro rystycznych  
w  łon ie milicji PPS. CKW . m ów i w yrok  
S ądu  O kręgow ego w  W arszaw ie  z dnia 
16.11 1931 r. m ocą k tó rego  zostali sk a ­
zani: 1) P io tr  Jagodziński — sta ry  b o ­
jow iec P PS . z czasów  w alk  n iepod le­
głościow ych. 2) Jó zef B iałkow ski, wy- 
chow aniec kursów  in stru k to rsk ich  m i­
licji P PS . w  C zęstochow ie, 3) członek  
bojów ki PPS., Dominik Trochimowicz, 
za  udział w przygotow aniu  u tw orzo­
nym  przez siebie zrzeszen iu  te ro ry sty - 
cznem  „P ią tk a"  do zabójstw a M arszał­
k a  Jó zefa  Piłsudskiego.

S zczegóły  tego  przygo tow an ia zos ta­
ły  zd radzone p rzez  cz łonka „p ią tk i" 
W ito lda  Pórzyckiego, członka PPS. od 
1918 r. —  w ładzom , w obec czego z a ­
m ach zo s ta ł w y k ry ty  i udarem niony. 
P ow stan ie  organizacji datu je się od 
p ierw szych  dni w rześn ia  1930 r. P o d a­
n e  p rzez  Pórzyckiego fakty , zostały  po ­
tw ierdzone p rze  innych w spó łoskarżo- 
nych.

N a w ym ienionego w yżej W ito lda  Pó­
rzyckiego, k tó ry  w y s tę p o w a ł jako  św ia­
d ek  w sp raw ach  o p rzy g o taw an ie  za­
m achu  na M arsza łk a  Piłsudskiego i d e ­
m onstracji „Centrolewu" 14.IX 30 r. — 
dniu 31 styczn ia 1931 r. u rządzono za ­
sadzkę. w edług  zeznań Pórzyckiego 
przez ludzi P PS . CKW ., chcących go 
pozbaw ić życia. O godz. 10 w ym ienione­
go 31 stycznia w  chwili, gdy P órzycki 
w yszed ł z ZUPU przy  ul. D ługiej, aby 
u d ać  się do  Sądu, podesz ło  do niego 
dw uch n ieznanych m u m ężczyzn; podali 
się za w yw iadow ców  U rzędu  Śledczego 
i oświadczyli, że z po lecenia P ro k u ra ­
to ra  m ają go aresztow ać. Pórzycki n:e 
s taw ił oporu  i w szed ł do  oczekującej go 
taksów ki. G dy tak só w k a już była w  
drodze, k azan o  n  oddać b roń : n a s tę ­
pnie nieznani m ężczvźni, po  zo rien to ­
w aniu się Pórzyckiego, że go w yw ożą



Str. 4 „ROBO TNIK1', wtorek, 27 października. Nr  373

AKT OSKARŻENIA (CIĄG DALSZY)
w niewiadomym kierunku, wyjęli swoje 
rewolwery, a jeden z nich odezwał się: 
„Milcz, język szczekał, a w łeb będzie­
my wal:ć". Pórzycki zaczął błagać o da­
rowanie mu życia, mówiąc, że ma żonę 
i dzieci. Przyjechali do lasu: kazali mu 
wysiąść, krzyknąwszy: „wyłaź". Jeden 
z mężczyzn zaczął mu naciskać czapkę 
na oczy. Jednocześnie Pórzycki odczuł 
z prawej strony lufę rewolweru. Padł 
strzał, Pórzycki straci} przytomność. O 
godz. 15 m. 30 plutonowy Henryk Bu- 
drzycki znalazł Pórzyckiego w rowie 
rannego i zziębniętego. Poprzednio Pó- 
rzyckiemu za zdradę „partji" niejedno­
krotnie grożono. Jak  widać ze szczegó­
łowo motywowanej decyzji Sędziego 
Śledczego z dnia 27 marca 1931 r. Po- 
rzycki padł ofiarą zamachu, mającego 
na celu pozbawienie go życia, przyczem 
zamachowi temu towarzyszyły okolicz­
ności podane w zeznaniu Pórzyckiego.

Hipolit Kozłowski, kierownik Wy­
działu Śledczego w Częstochowie, po­
daje 16 października 1930 r. w Często­
chowie w gmachu Kasy Chorych doko­
nano zabójstwa wiceprezesa BB. WR. 
Komisarza Kasy Chorych Rejowskiego, 
insoektora kasy, — przewodniczącego 
NPR. lewica i męża zaufania BB. WR. 
Furmańczyka, d^ ałaczy BB. WR. Za­
wadzkiego i Mołdy, oraz raniono Pu- 
kiewicza. Zabójstwa dokonali: przewod­
niczący TUR.-u Zygmunt Kaczyk, o 
którym mówiono, ,,że zawsze pod Ma­
gistrat prowadził tłumy", członek bo­
jówki PPS.; Mieczysław Czepliński, 
członek boiówki PPS., który w dniu 29 
czerwca 1930 r. na czele bojówk! Czę­
stochow ską jechał autami do Krako­
wa i Jan Kostrzewski — chorąży sztan­
daru PPS. w Czestcchowie, który po 
dokonanych mordach popełnił samo­
bójstwo.

Po zajściach z oficerami w Sejmie 31 
października 1929 roku P. P. S. 4 grud­
nia 1929 r. postanowiła wprowadzić na 
galerję sejmową swą bojówkę na czele 
z Perczyńskim, z tern, że bojówkarze 
mieli ewentualnie użyć broni.

Podczas rewizji u St. Lesiaka znale­
ziono bilet wizytowy Marszałka Sejmu 
Ignacego Daszyńskiego z dopiskiem, a- 
by Lesiak i Łaźniewski stawili się do

kancelarji Marszałka Sejmu. Posiadacz 
wizytówki podał, że otrzymał ją od po­
sła Stanisława Dubois, przyczem miała 
ona służyć Lesiakowi, jako karta wstę­
pu do Sejmu.

Dokonana przez biegłego Stanisława 
Szymankiewicza ekspertyza stwierdzi­
ła, iż dopisek został zrobiony ręką os­
karżonego Stanisława Dubois.

Prócz Polskiej Partji Sos j a lis tycznej 
i zastępców słabo zorganizowanej mili­
cji porządkowej Stronnictw Chłopskich 
„Centrolew" miał do swej dyspozycji 
organizację bojową Ch, Dem. na Górnym 
Śląsku.

Wojskowa organizacja p. n. „Narodo­
wy Zwiąże^ Powstańców Śląskich" po­
zostawała pod wyłącznym wpływem 
jednego z przywódców „Centrolewu" 
Wojciecha Korfantego. W. Korfanty 
organizuje, kieruje i utrzymuje, wyda­
jąc większe sumy pieniężne na rzecz 
tej organizacji.

Jak  wynika z eksperyzy drukar­
skiej, dokonanej przez biegłego J. Pisar- 
kiewicza z dnia 12 czerwca 1930 r, o- 
dezwa „Robotnicy do policjantów" jest 
składana temi czcionkami temi samemi, 
co i biuletyny informacyjne ,oraz inne 
odezwy legalne, drukowane w drukar­
ni „Robotnika", organu naczelnego P. 
P. S.

Odezwę tę kolportowali członkowie 
P. P. S. C. K. W. w Warszawie, prze­
syłając lub podrzucając policjantom a- 
noniimoWo. Według posiadanych przez 
Banko wiadomości, takie same odezwy 
pojawiły się w Grudziądzu i Nowogród­
ku, oraz, że rozpowszechniane były 
przez członków P. P. S. (C. K. W.). Ta­
kież odezwy otrzymano m. in. na po­
sterunkach poi. państw, w Tarnowie, 
Moćcicach, w powiatach: Myślenickim, 
Krakowskim, Wielickim (Gdów Trąbki, 
Wilkowice, Zakrzów).

„DZIAŁALNOŚĆ „CENTROLEWU" 
NA TERENIE MIEDZYNAROWYM, 
GODZĄCA W INTERESY PAŃSTWA 

I RZĄDU POLSKIEGO".
Jak  wyżej zaznaczono, w dniu 2S 

czerwca 1930 r. w Krakowie, stronni­
ctwa „Centrolewu" po stwierdzeniu, że

Prezydent Rzplitej, niepomny przysię­
gi — winien ustąpić, oświadczają w i- 
mieniu demokracji polskiej, , że zobo­
wiązania wobec zagranicy nielegalnego 
rządu nie będą uznane przez Rzplitą".

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
I wydanie przez Międzynarodówkę Soc­

jalistyczną, w skład której wchodzi P. 
P. S. broszury z przedmową Vander- 
welde‘go, szkalującej Rząd Polski. Bro­
szura była kolportowana w Genewie 
podczas sesji Rady Ligi Narodów i to 
w okresie, gdy sytuacja przedstawicieli 
Polski była specjalnie utrudniona.

Odezwa Międzynarodówki Socjalisty­
cznej do Robotników wszystkich krajów 
(umieszczona w Nr. 17 „Robotnika" z 
din. 27.IV.30 r. zawiera ustęp: ,,W Pol­
sce... wciąż jeszcze stoi u steru władzy 
klika pułkowników... jeszcze potrzebna 
jest solidarność robotników wszystkich 
krajów z towarzyszami, znajdującymi 
się w bezpośredniej walce z faszyz­
mem".

Inspirowanie przez P. P. S. akcji za­
granicznych czynników socjalistycznych 
na rzecz „Centrolewu" znalazło swój 
wyraz w licznych artykułach E. Van- 
derwelde‘go, Leona Bluma, Adlera  i in.

„AKCJA REWOLUCYJNA „CEN­
TROLEWU" W OKRESIE CZASU, PO­
PRZEDZAJĄCYM ZAARESZTOWANIE 
PRZYWÓDCÓW I DZIEŃ 14 WRZEŚ­
NIA 1930 ROKU JAKO WYNIK PO­

PRZEDNIEJ ICH AKCJI".
Wszystkie inne stronnictwa „Centro­

lewu" w tym okresie czasu zajęły sta­
nowiska zupełnie wyraźne, a mianowi­
cie: uznały za konieczność obalenie rzą­
du przemocą.

W dniu 1.IX.1930 r. Prezydent Rzpli­
tej w myśl ustawy konstytucyjnej roz­
wiązał Sejm i Senat, zarządzając wybo­
ry do ciał ustawodawczych na dzień 
16 do Sejmu, a na 23 listopada 1930 r. 
do Senatu.

„Centrolew" jeszcze zwiększył ener- 
gję, rozpoczął akcję rewolucyjno - przy­
gotowawczą, zmierzającą do usunięcia 
przemocą członków rządu.

W dniu 10 września 1930 r. przywód­
cy Centrolewu zostali zaaresztowani, a

Waszyngton i Genewa
Przed wyjazdem prem jera francu­

skiego Lavala do W aszyngtonu k rą ­
żyły pogłoski, jakoby rozmowy jego 
z prezydentem  Hcoverem zmierzały 
do uratowania Europy od grożącej 
jej — w związku z krachami walut 
i załamaniem się systemu kredyto­
wego — katastrofy finansowej i go­
spodarczej. Czy cel ten  został osiąg­
nięty?

Na podstawie wiadomości z de­
pesz i prasy zagranicznej o przebie­
gu i wyniku, podróży Lavala można 
śmiało odpowiedzieć: nie!

Jeszcze doniedawna między S ta­
nami Zjednoczonemi i Francją istnia 
ły głębokie różnice w poglądach na 
sprawy długów wojennych i rozbro­
jenia. Francja uzależniała ew entual­
ne ustępstw a na rzecz Niemiec od 
ustępstw  Ameryki w sprawie długów 
Stany Zjednoczone nie godziły się 
na to, uzależniając ze swej strony 
ewentualne zmniejszenie długów od 
rozbrojenia państw  europejskich, o 
czem znowu Francja nie chciała sły­
szeć.

Różnice te istnieją i nadal. Ale 
ostatnie wydarzenia na tle kryzysu 
złota, jako podkładu walutowego, 
zbliżyły do siebie Stany Zjednoczo­
ne i Francję, jąko dwie największe 
potęgi, dzierżące w swem ręku  mo­
nopol na złoto. Złoto zagrożone! I 
Laval pojechał do Hoovera nietyle 
dla ratow ania Europy, ile — złota. 
Ten cel podróży został, zdaje się, o- 
siągnięty. Postanowiono utrzymać 
nadal pary tet złota, czyli panowanie 
złota, skunionego we Francji i w 
Stanach Zjednoczonych, nad świa­

tem. Czy świat, jęczący pod cięża­
rem  tego monopolu złota, dozna ja­
kichś ulg od monopolistów — jest 
rzeczą bardzo wątpliwą.

Ale w tem zbliżeniu Francji i St. 
Zjedn., które znajdzie swój wyraz w 
układzie Banku Francuskiego i ame­
rykańskiego Federal Reserve Bank, 
Francja jest stroną silniejszą. Do 
Francji płyną bezustannie strugi zło­
ta z Ameryki, Francja przeżywa też 
kryzys gospodarczy o wiele łagod­
niej, niż St. Zjedn. To też Francja 
może obecnie twardo obstawać przy 
swoich żądaniach w sprawie długów 
niemieckich i rozbrojenia. Na tym 
punkcie Laval odniósł, zdaje się, zu­
pełne zwycięstwo nad Hooverem, 
który jakgdyby machnął ręką na 
sprawy europejskie, powierzając 
Francji „pieczę" nad niemi. Pokaza­
ło się znowu, że w ustroju kapitaa- 
stycznym siła decyduje o wszystkiem 
A Francja jest dziś najsilniejszem 
państwem  ood względem pieniężnym 
i militarnym.

*

O tej przewadze siły, nie liczącej 
się z niczem i z nikim, świadczy też 
klęska Ligi Narodów w spraw 'e 
mandżurskiej. Japonja nie przyjęła 
zalecenia Ligi, by w ciądu 3 tygoani 
nastąpiła ewakuacja Mandżurji z 
wojsk japońskich do strefy linji ko­
lejowej. Japonja odrzuciła to żąua- 
nie m-zeciw wszystkim głosom Rady 
Ligi Narodów, a ponieważ tego ro­
dzaju uchwały Rady muszą być przy 
jęte jednomyślnie, przeto Japgnja 
odniosła „zwycięstwo" nad wszyst- 
kiemi m ocarstwami i państwami, re-

prezentowanemi w Lidze. Rada Ligi 
ma się zebrać ponownie 16-go listo­
pada, ale czy do tego czasu Japonja 
nie umocni raczej swej pozycji woj­
skowej w Mandżurji? Czy Chiny wo­
bec nieustępliwości Japonji nie po­
czynią przygotowań do wojny regu­
larnej?

Zachowanie się Japonji jest tem 
znamienniejsze, że w obradach Rady 
Ligi wziął udział przedstawiciel ot. 
Zjednoczonych, k tóry  usiłował wy­
wrzeć nacisk na Japonję, ale bez sku­
tku.

Taki wynik nie wzmocni autoryte­
tu  Ligi Narodów w Stanach Zjedn., a 
z drugiej strony zaostrzy przeciwień 
stwa między Stanami a Japonją.

Na przykładzie zatargu mandż vr- 
skiego pokazuje się najjaskrawiej, 
jak wadliwe są przepisy statutowe Li­
gi. jak słaba i bezradna jest Liga 
wobec „pięści uzbrojonej", zwłasz­
cza gdy ta pięść wygraża daleko, na 
wschodzie Azji.

*  *  
*

W aszyngton i Genewa rzucają po­
nury cień na konferencję rozbroję ,.o 
wą, mającą się zebrać w styczniu ro ­
ku przyszłego. W aszyngton oznacza 
„desinteressem ent" Stanów Zjedn )- 
czonych w sprawie zbrojeń europej­
skich i pozostawienie Francji „wol­
nej ręki" na tem polu. Genewa ozna­
cza mniej więcej to samo w stosun­
ku do Japonji w Azji. Sprawa roz­
brojenia, jako centralne zagadnienie 
świata, wykazuje coraz większe-j-oz- 
luźnienie, coraz mniej punktów 
stycznych, Gmb.).

Narady w Waszyngtonie
KOMUNIKAT URZĘDOWY.

Pierwszy kom unikat urzędowy o 
naradach Lavala z Hooverem zawie­
ra  oświadczenia następujące: 1) La­
val i Hoover obiecują dążyć wspól- 
nie_ do tego, by konferencja rozbro­
jeniowa przyniosła ze sobą rezulta­
ty konkretne;

2) Francja i Stany Zjednoczone 
przewidują możliwość zawarcia no­
wego układu co do zobowiązań mię­
dzynarodowych przed wygaśnięciem 
moratorium Hoovera;

3) Laval i Hoover uważają u trzy­
manie stałego kursu walut i paryte­
tu złota we Francji i w Stanach Zje­
dnoczonych za „element podstaw o­
wy odbudowy normalnego życia go­
spodarczego w świecie".

SPRAWA REWIZJI TRAKTATU 
WERSALSKIEGO. 

Specjalny komunikat, wydany z 
ramienia Hoovera, stwierdza, że pre­
zydent Hoover nie proponował ni­
czego w sprawie rewizji traktatu 
wersalskiego; deklaracja ta dotyczy 
sprawy Pomorza i stanowi niewąt­
pliwie odpowiedź pośrednią na oś­
wiadczenia sen. Borah‘a. 
FRANCJA ZAŻĄDAŁA SPROSTO 
WANIA W SPRAWIE POMORZA.

„New York Times" donosi, iż zna­
mienne oświadczenie Białego Do­
mu w sprawie Pomorza, prostujące 
deklarację senatora Boraha zostało 
ogłoszone na wyraźne życzenie ue- 
legacji francuskiej.

OCENA PRASY.
Komunikat urzędowy o ostatniej 

konferencji Hoovera z Lavalem, re a ­
sumujący wyniki obrad, nadszedł 
do Paryża dopiero po północy.

Socjalistyczny „Populaire" w przeciw ień­
stw ie do większości dzienników francuskich 
— pisze, iż obrady w aszyngtońskie zakoń­
czyły się niepowodzeniem. W najw ażniej­
szych sprawach: rozbrojenie i reform a spła­
ty  długów wojennych i odszkodow ań, nie 
zaszły żadne zmiany. Laval pojechał do 
W aszyngtonu po to, aby pow iedzieć „nie". 
A by dać tak ą  odpow iedź nie trzeba jeź­
dzić do W aszyngtonu w ystarczy udzielić 
instrukcyj am basadorow i francuskiemu.

mianowicie: H. Liberman, N. Barlicki, 
St. Dubois, A. Ciołkasz, M. Mastek, A. 
Pragier, W. Witos, W. Kiernik, K. Ba­
biński, J. Putek i A. Sawicki.

Fala rewolucyjna opadła.
Pomimo tego zapowiedziane wiece 

na 14 września odbyły się. Na terenie 
Warszawy P. P. S. urządziła przed 
dniem 14 września 1930 r. cały szereg 
wieców, zebrań i manifestacyj na po­
szczególnych dzielnicach. Agitowano 
tam zupełnie otwarcie do walki z Rzą­
dem, zapowiadano „marsz na Warsza­
wę" i oświadczono, że Rząd będzie u- 
sunięty. Oświadczono, że o ile policja 
wystąpi przeciwko demonstracji, należy 
odeprzeć ją z bronią w ręku, przyczem 
do walki z policją użyje się też i gra­
natów. Skutkiem tej agitacji było wiel­
kie podniecenie mas.

Na wiecu była wielka ilość milicjan­
tów P. P. S. z czerwonemi opaskami 
na rękawach. Rozwiązując wiec prze­
wodniczący wezwał zebranych do ro ­
zejścia się. Wbrew temu nakazowi 
niektórzy z pośród uczestników wiecu 
nawoływali, aby zorganizować pochód 
i aby na przedzie poszły kobiety (świad­
kowie Falkowski, Zielińska, Pórzycki). 
W pochodzie niesiono kilka sztandarów 
i transparentów o antypaństwowych na­
pisach w rodzaju: „Precz z dyktaturą
głodu, nędzy i bezrobocia" i Ł p. W 
o. ganizowaniu pochodu brała udział mi; 
licja P. P, S. Po kilku minutach for­
mowania pochód ruszył, idąc z  ulicy 
Szopena Alejami w kierunku Placu 
Trzech Krzyży. Pochód szedł jezdnią i 
zajmował prawie całą szerokość ulicy: 
po lewej stronie z boku pochodu szła 
grupa około 6 mężczyzn z rewolwerami 
w rękach, mężczyźni ci następnie, gdy 
policja zaatakowała pochód, strzelali 
do policji (św. Gomulicki). Gdy tyły 
pochodu znajdowały się w pobliżu wy­
lotu ul. Pięknej, a czoło docierało do 
ogródka Rekierta, oddział policji pod 
dowództwem komisarza Konesa przy­
stąpił do rozpraszania go. W celu unik­
nięcia rozlewu krwi komisarz Konnes 
nakazał rozproszenie pochodu przez 
oddział konnej policji, liczącej 16-tu lu­

dzi. Gdy pomimo trzykrotnego wez­
wania policji uczestnicy pochodu nie 
rozeszli się, policja zaatakowała po­
chód. Grupa milicjantów P. P. S. na­
woływała manifestantów, aby się nie 
bali i przeciwstawiali się nadchodzącej 
policji pieszej (św. Pilarski). W momen­
cie, gdy policja konna, przejeżdżając 
przez środek pochodu docierała już do 
jego czoła, z tłumu padło kilka strza­
łów rewolwerowych, poozem w chwili, 
gdy policja piesza zbliżała się do ma­
nifestantów, pod nogi komisarza Kon- 
ncsa rzucono granat, którego wybuch 
poranił kilku policjantów. Potem z tłu­
mu zaczęły padać strzały rewolwero­
we, tak gęste, że robiło wrażenie, jak­
by strzelano z karabinu maszynowego. 
Najwięcej strzałów padało z w nęki'og­
ródka Rekierta, gdzie znajdowała się 
grupa mężczyzn w czerwonych opas­
kach. Świadek Jakubowski widział w 
tej grupie mężczyznę który strzelał do 
policji z rewolweru o długiej lufie, zaś 
świadek Mieszczanek zauważył, że kil­
ku osobiście znanych mu członków mi­
licji i P. P. S. strzelało z  rewolwerów 
do policji; wszyscy oni mieli na gło­
wach maciejówki, niektórzy zaś z nich 
opaski mTMcyjne. W skutek strzelaniny 
zostało zabitych 2-ch ludzi, a kilkuna­
stu rannych. Po strzelaninie, policja 
na rozkaz komisarza Konnesa przystą­
piła do rozpraszania demonstrantów, 
przyczem do akcji używano tylko kolb 
karabinowych.

Przebieg demonstracji w Toruniu w 
dniu 14 września 1930 r. też zakończył 
się krwawo.

Przesłuchani przez Sędziego Śledcze­
go w charakterze oskarżonych do winy, 
że w okresie czasu od 1929 r. do 9 wrze 
śnią 1930 r. po wzajemnem porozumie­
niu się i działając świadomie wspólnie 
przygotowali zamach, celem którego 
było usunięcie przemocą członków spra­
wującego w Polsce władzę Rządu i za­
stąpienie ich przez inne osoby, wszak­
że bez zmiany zasadniczego ustroju 
państwowego — nie przyznali się do 
winy.

P R Z E G L Ą D  PR A SY
ZŁUDZENIA.

Są jeszcze w Polsce ludzie, którzy, 
pomimo całej naszej wcale nie różowej 
rzeczywistości, żyją jeszcze złudzenia­
mi, Do takich zaliczyć wypada „Nowe 
Słowo", które, nawiązując do rozpoczę­
tego wczoraj procesu brzeskiego, pisze: 

„Sądzono z początku, że wogóle do 
procesu nie dojdzie, że ław a oskarżo­
nych w sądzie Polski Niepodległej ta­
kich oskarżonych nie pozwoli na so­
bie posadzić i to pod zarzutem  szko­
dzenia ojczyźnie.

Byli też  tacy, co przewidywali, że 
właściwie cała spraw a byłych w ięź­
niów z tw ierdzy brzeskiej, uwolnionych 
tuż po w yborach listopadowych ubie­
głego roku, została  już tem samem zlik 
w idowana. A  jeśli więźniowie sami lub 
ich przyjaciele polityczni nie upomną 
się o swoje, to Brześć pójdzie w zapom 
nienie; druga bowiem strona nie po­
zwoli sobie tej smutnej karty w dzie­
jach odrodzonej Polski otworzyć nano- 
wo".

Tak łudzić mogli się tylko ludzie nie 
znający bliżej panów którzy szósty rok 
sprawują rządy w Polsce.,, z niemałem 
powodzeniem.

„Nowe Słowo" kończy swe uwagi na­
stępującym zwrotem:

„Ta sprawa brzeska" dziś się roz­
poczyna.

Jest tu pewne niedopowiedzenie i 
„ABC." wyręcza w tem „Nowe Słowo".
Głośno powiada to, o  czem myśli każdy 
uczciwy obywatel polski a przedewszy* 
stkiem cała klasa robotnicza:

„Na tem, jednak nie zakończy Mę 
spraw a brzeska. Drugi i najważniejszy 
jej ak t rozegra się przed sądem  pol­
skim w niedalekiej przyszłości".

SZTUCZNE UKRYWANIE PRAWDY.
Przed kilku dniami bawił w Przemyślu 

b. więzień brzeski pos. tow. Liberman, 
którego długie lata pracy społecznej 
wiążą z tem miastem nad Sanem,

„Głos P rzem yski"  zamieścił wywiad 
z naszym towarzyszem na tematy ak­
tualne.

Na zapytanie o pogląd na kryzys go­
spodarczy w Polsce tow. Liberman od­
parł:

,U nas pogłębia kryzys i rozszerza je 
go następstw a fakt, że w ładze w pań ­
stwie w ykonywa grupa oficerów, tak, 
że polityka gospodarcza podporządkow a 
n a  jest przedew szystkiem  interesom  
wojska i rozstrzygają punkty w idzenia 
wojska. Podczas gdy w innych państ­
wach nad złagodzeniem skutków  b ez ­
robocia w spółdziałają i w spółpracują 
w szystkie w arstw y społeczne, u nas

ludność cywilna jest usunięta od w szel­
kich wpływ ów  w tej dziedzinie. Istn ie­
ją jedynie pozory w spółpracy, w rze­
czywistości jednak źródłem  wszelkiej 
akcji są rozkazy wojskowe. Zrozumieć 
m ożna więc, dlaczego u nas, pomimo 
wszelkich pozorów, skutki kryzysu są 
o w iele bardziej katastrofalne niż w In­
nych państw ach. Sztuczne ukryw anie 
praw dy i potem kinow skie upiększanie 
grozy nie za trą  prawdziwego obrazu '.

JESZCZE DR. RYCHLIŃSKI 
„Kurjer Poznański" d o n o s i z W e jh e ­

ro w a :
„W yrok sądu w arszawskiego, unie­

winniający red ak to ra  Kwapińskiego od 
zarzutu oszczerstw a i stw ierdzający po­
lakożerczą przeszłość tutejszego lek a ­
rza dr. B olesława Rychlińskiego wy­
w ołał w W ejherowie bardzo w ielkie 
w rażenie.

Dr. Bolesław Rychliński zajmuje tu ­
taj stanowisko lekarza szkolnego i le­
karza Kasy Chorych. Z władzam i i 
miejscowymi „sanatoram i łączą go 
zażyłe stosunki. Towarzystw o Lekarzy 
Północnego Pom orza z siedzibą w S ta ­
rogardzie, do którego należy dr. R ych­
liński, w dbałości o poziom moralny 
swoich członków, winno obecnie eo 
rychlej zająć stanowisko w obec niego, 
tem  bardziej, że zarzuty, staw iane mu 
od la t przez redak to ra  Kwapińskiego, 
zostały  teraz  potw ierdzone wyrokiem 
sądowym".

x. y. z.

WYRAZY SOLIDARNOŚCI
Tow. BOLESŁAW LIMANOWSKI 

nadesłał na nasze ręce list z prośbą o 
wyrażenie więźnom brzeskim w jego i- 
mieniu uznania i solidarności.

* *
*

Poseł Norbert Bari cki — Warszawa.
Składamy hołd więźniom brzeskim, 

łącząc się bratersko z ławą oskarżonych.
Komitet marynarzy PPS. w Gdyni.

UCHWAŁA ZGROMADZENIA LUDO­
WEGO W TARNOWIE Z DN. 25 B. M.

„Zgromadzeni przesyłają serdeczne 
pozdrowienia tow. posłom Liebermano- 
wi, Barlick'emu, Ciołkoszowi, Dubois, 
Mastkowi, Pragierowi i innym więźniom 
brzskim, zapewniając ich o swej wier­
ności dla ideałów obrony prawa i wol­
ności ludu.

Zgromadzeni wyrażają przekonanie, 
że w tej czy innej formie, prędzej czy pó­
źniej, zwycięży prawo prawda i spra­
wiedliwość.

Niech żyją więźniowie brzescy!"
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„ D z ia ła c z "  B. B. w  C z a rn k o w ie
ZdefraudowaMO tys. zł. i popełnił różne inne przestępstw a

„Działacze" B. B. mają, jak wiadomo, 
swoiste kwalifikacje!

Do takich typowych „działaczy" B.B. 
należy niejaki Józef Gałkowski z Czarn 
kowa, b. obwodowy komisarz i jeden z 
filarów miejscowej „sanacji".

Otóż oskarżony on jest o to, że, jako 
sekretarz wójtostwa w Sarbach (p ow , 
czarnkowsk.) sprzeniewierzył z pienię­
dzy publicznych 10 tysięcy złotych, na­
ruszy} tajemnicę służbową, zdefraudo- 
wał pieniądze, ściągane na rzecz Kasy
“o-n r»ii_ -o r i

N o w y  d y r e k t o r
piekarni miejskiej

Piekarniam icjska wybudowana ogro­
mnym kosztem z górą 8 miljonów zł. i 
przynosząca stale wielkie deficyty, o- 
trzymała nowego, piątego już z kolei, 
dyrektora. Po nieudałych eksperymen­
tach płk. Borsuka, który zakupywał no­
we maszyny, wybudował stajnię, ale nie 
umiał doprowadzić piekarni do więk­
sze' produkcji, mianowano dyre1 
p. Sommcra, b. urzędnika „Kooprolnej“, 
która mimo wielkich kredytów B. G. K. 
i P. B. R. zbankrutowała Nowy dyrek­
tor jest więc niezawodnie fachowcem w 
prowadzeniu instytucyj deficytowych

Chorych i Urzędu Skarbowego itd.
W sprawach tych toczy się śledztwo, 

mimo to — dygnitarz „sanacyjny" w 
dalszym ciągu urzęduje — mimo, iż zo­
stał już skazany prawomocnym wyro­
kiem sądowym na 4 miesiące więzienia 
za bluźnierstwo i usiłowanie zgwałce­
nia nieletniej.

Wyrok uniewinniający
W proces ie  o d e frau d ac ją  

na szkodę  Polminu
Sąd Okręgowy we Lwowie ogłosił wy 

rok w procesie przeciwko dr. Stanisła­
wowi Vincenzowi, Kazimierzowi Vin- 
cenzowi, Tadeuszowi Strzeleckicmui A- 
dolfowi Lantnerowi, oskarżonym o 
sp-zeniewierzenie około 1 milj. złotych 
na szkodę Polminu. Sa.d uwolnił wszy­
stkich oskarżonych od winy i kary.

JU Ż CZYNNA
Przychodnia świadomego macierzyństwa

W niedzielę, dn. 25 b. m„ nastąpiło 
otwarcie pierwszej w Polsce poradni 
zapobiewaczej Sekcji Regulacji urodzeń 
Rob. Tow. Służby Społecznej.

Celem poradni jest szerzenie idei 
świadomego macierzyństwa i udziela­
nie pomocy fachowo * lekarskiej tym 
kobietom, które z różnych względów

z tajemnic wyborczych starosty strzelińskiego
P r o c e s  w  I n o w r o c ła w iu

Przed sądem w Inowrocławiu odbył 
się w drugiej instancji ciekawy proces 
przeciwko H. Radomskiemu ze Strzel­
na, oskarżonemu o powiedzenie, >ż p. 
starosta wydawał pieniądze na agitację 
przedwyborczą.

Przewód sądowy rzucił bardzo cha­
rakterystyczne światło na akcję wybor­
czą „sanacji’’.,. Najcharakterystyczniej- 
sze były następuiące zeznania świad­
ków: Świadek Truszczyński, członek 
kom. finansowej B. B. W. R„ zapytany

MIĘDZYNARODOWY Z JA Z D  FARM ACEUTÓW
W  ub. niedzie lę  w  sali Rady M iejskiej w 

W arszaw ie odbył się IV K ongres M iędzyna­
rodowej Unji Farm aceutów Pracowników.

Na K ongres przybyły delegacje z  Austrji, 
N iem iec, Czechosłowacji, Jugosławji, W ę­
gier, Bułgarji, Szwecji, Danji, Norwegji.

Zagaił obrady w ice-p rezes Unji p. Na­
łęcz, zaznaczając, że  tak liczne przybycie  
na uroczyste otw arcie Kongresu dow odzi, 
że  M iędzynarodow y ruch zawodow y farma­
ceutów  pracowników nabiera coraz w ięk­
szego  znaczenia i zrozum ienia.

Po referatach o zagadnieniu ustroju ap­
tekarskiego, Kasach P łac i zdobyczach so­
cjalnych oraz w  spraw ie drogerji, przystą­
piono do odczytyw ania uchw ał zjazdowych.

W  następnych rezolucjach Kongres doma 
ga się  w yłącznego prawa handlu w szelk ien ! 
środkam i leczn iczem i tylko dla aptek oraz 
żąda przym usow ego tw orzenia Kas Płac.

Po uchwalaniu rezolucyj dokonano wybo­
ru now ego zarządu Unji, Prezesem  został p. 
Nałęcz. I w ice-prezesem  — Pełser (Niemcy) 
II w ice-prezesem  —  Svoboda (Czechosłow a

cja). G eneralnym  sekretarzem  został p. Kur- 
tics, a sekretarzem  p Kolassa. Skarbnikiem  
znów p. D ittrich (Austrja). Po ustalenia  
m iejsca następnego Kongresu, który się  od­
będzie w  przyszłym  roku w Berlinie, obra­
dy zam knięto.

jakie organizacje dawały pieniądze 
do komitetu, wzbrania się odpowie­
dzieć, a przewodniczący rozprawy u- 
chyla to pytanie(i). Zdarzyło się pew­
nego razu — mówi świadek — że wo­
bec braku gotówki w komitecie finan­
sowym, starosta wziął a konto swej 
pensji
z Kasy Wydziału powiatowego 500 zł, 

i przekazał je na cełe wyborcze,
jako pożyczkę do kasy finansowej. Czy 
pieniądze zostały wreczone osobiście, 
czy przez urzędnika Wydziału powiato­
wego na mocy asygnacji, tego sobie nie 
przypomina. (Wie jednak, że pieniądze 
te pochodziły z zaliczki z kasy Wydzia 
łu powiatowego!). Pien'odzy tych do­
tychczas kom'sta n'e zwróciła.

Świadek Franciszek Gdewski, wy­
dawca „Nadgoplamna” — stwierdził, 
iż... w rozmowie ze starostą w yrar'ł żal, 
iż nie otrzymuje żadnych zamówień na 
druki dla starostwa.

Starosta odpowiedział na to, że nie 
może tego żądać skoro „gazeta jego 
pracuje w kierunku przeciwrządowym“, 
ale może liczyć na poparcie, skoro.,., 
zmieni kierunek!

Między innymi świadek Zwoliński o- 
powiadał, jak to starano się go pozy­
skać dla partji B. B„ racząc go wódką, 
piwem i kiełbasą.

Oskarżonego z sądzono na 20 zł. ka­
ry, podtrzymując wyrok I instancji. 
Wyrok ten został zaskarżony.

nie chcą czy nie mogą mieć dzieci.
Poradnia mieści się w lokalu Rob. 

Towarzystwa przy ul. Leszno 53 i czyn­
na jest pod kierownictwem tow. dr. 
Budzińskiej we wtorki, czwartki i so­
boty od godz. 10 do 12 i pół, i w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 6 do- 
7 wiecz. Cena porady 3 zł.

W uroczystości otwarcia udział wzię­
li przedstawiciele wielu instytucyj spo­
łecznych, prasy, oraz osoby interesują­
ce się zagadnieniem regulacji urodzeń.

Przemówienia powitalne wygłosili 
tow. dr. Budzińska - Tylicka, dr. Ru- 
binraut, dr. Kłnszyński, tow. pos. Arci­
szewski, rad. Sztajnowa, rad. Iwińska i 
inni.

C u d e m  u r a t o w a n y
Niezwykły wypadek wydarzył się na 

linji kolejowej Poznań — Krzyżowniki. 
Oto kiedy dróżnik Janecki kontrolował 
tor, nadjechał pociąg, którego lokomo­
tywa popchnęła dróżnika przed siebie!

Janecki stracił przytomność i upadł, 
na szczęście między szyny, po których 
pociąg przeszedł, nie dotykając już le­
żącego na torze dróżnika.

Bandycki napad pod
Do mieszkania kupca drzewnego Jana 

Malca w Przedborzu, pod Piotrkowem,
przybył jakiś człowiek z oświadcze­
niem, że ma interes do Malca, Wobec 
nieobecności kupca w domu, wyraził

Jak p. wojewoda Grażyński pogłębia kryzys gospodarczy
W okresie ciężkiego kryzysu, który 

dotyka całe życie gospodarcze, a 
zwłaszcza okręgi przemysłowe, władze 
rządowe, których obowiązkiem jest przy 
chodzić z pomocą ludziom pracy, naj­
większe ponoszącym ofiary i najbardziej 
cierpiącym z powodu nędzy, wydają dzi­
siaj zarządzenia, które jeszcze pogarsza­
ją niesłychanie ciężką scytuację.

Na Śląsku Górnym p. wojewoda Gra- 
żyski, uważający się za samowładnego 
wielkorządcę, prowadzi specjalną polity-

i *  ~ ¥i»

O B R A Z E K  Z DALEKIEJ KANADY

t
-  .

Zdjęcie nasze przedstawia ulicę mia­
steczka kanadyjskiego. Panie w plażo 
wych strojach przechodzą obok' dwu 
prymitywnych lokomotyw, wystawio­

nych tu na uczczenie pamięci Stephen­
sona, wynalazcy pierwszej lokomotywy, 
nazwanej przez niego „Rakietą",

TYPY LUDOWE
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Tłumy pąiników prawosławnych uda­
ją s'ę rek rocznie do Poczajowa w Wo- 
łyńskiem by odwiedzić wspaniałą miej* 
acową cerkiew.

zdjęcia nasze przedstawia pątników 
przed gospodą w Poczajowie, przysłu 
chujących się śpiewom przy akompanja- 
mencie bałałajki.

kę „popierania swoich ludzi”, dezorgani­
zując cale gałęzie przemysłu.

Gwardję p. wojewody stanowi „Zwią­
zek Powstańców”, w którym na olbrzy­
mią ilość członków dochodzącą do 70 ty­
sięcy, zaledwie drobną część stanowią 
prawdziwi powstańcy, którzy ofiarnie 
walczyli o wyzwolenie Śląska. Olbrzy­
mia większość „powstańców" to jakieś 
ciemne figury, popierana przy rozdziale 
wszelkich koncesyj i posad rządowych. 
Obowiązkiem ich jest ślepe i bezwzględ­
ne posłuszeństwo czynnikom „sanacyj­
nym".

Od pewnego czasu rozma.temi sposo­
bami, wśród których nacisk podatkowy 
należy do najszerzej stosowanych, 
rozmaite przedsiębiorstwa zmusza się do 
usuwania pracowników i urzędni­
ków, posiadających należyte kwalifikacje 
i długoletnią praktykę zawodową. Na 
ich miejsce mają być przyjmowani wska­
zywani przez podwładnych p. Grażyń­
skiego „powstańcy”, którzy nie posiada­
ją żadnych kwalifkacyj, prócz przynależ­
ności do „gwardji” p. wojewody. Wyrzu­
ca się na bruk ludni zasłużonych, sumien­
nych i fachowych, a na ich miejsce każe 
się zatrudniać jak'eś ciemne figury, nie 
nadająoe się do żadnej systematycznej 
pracy, uważające posady za synekur^- 
Łatwo sobie wyobrazić jaką dezorganiza­
cję wprowadzają tacy ludzie w przedaię-

Znów uchylona konfiskata 
„ N a p r z o d u "

Cenzor krakowski, jak wiadomo, jest 
bardzo skory do konfiskowania.

„Naprzód" raz po raz ulega konfiska­
cie. W b. zaborze austrjackim jednak 
sąd musi każdorazowo zatwierdzić do­
konaną konfiskatę — i tutaj spotykają 
p. cenzora ciągłe kompromitacje... Sąd 
bowiem konfiskat tych nie zatwierdza.

Ostatnio „Naprzód” z dn. 18 b. m. zo­
stał uwolniony od konfiskaty za ustęp 
notatki, o m a w ia ją ce j konfiskatę poprzed 
niego numeru, oraz za ustęp z innego 
artykułu.

SZTUKI PLASTYCZNE
WANDA CHEŁMONSKA

(Salon Sztuki Czesława Garl ńskiego, 
Mazowiecka 8).

P. Wanda Chełmońska, córka rodzo­
na Józefa Chełmońskiego, wystawia w 
tej chwili w Salonie Garlińskiego kilka­
dziesiąt obrazów olejnych, akwarel i 
gwaszów w stylu późnego impresjoniz­
mu: stucija portretowe, scenki z życia 
wiejskiego (ślub w Poznąnskiem, pro­
cesja, tańce w karczmie) i miejskiego 
(dancing, restauracja nocna) kwiaty, 
pejzaże, widoki miejskie, wnętrza koś 
cielne, wreszcie cykl p, t. „Nasza flota". 
Obrazy p, Chelmońskiej świadczą o do­
brej „szkole". Brak im natomiast, jak 
dotąd, silniejszych akcentów indywi­
dualnych.

•Przedmowę do katalogu wystawy na­
pisał Jan Kleczyńsk .

Mieczysław Wallis.

biorstwa; wprowadzają donosicielstwo, 
lizusostwo wobec przełożonych, ogólną 
demoralizację, której ofiarą padają su­
mienni robotnicy i urzędnicy.

Tego rodzaju metody wprowadzane 
przez p. Grażyńskiego pogłębiają kryzys, 
zwiększają rozgoryczenie i rozpacz ludzi, 
tracących bez żadnej swej winy pracę, a 
nawet wśród kierowników różnych przed 
siębiorstw wywołują oburzenie.

gotowość zaczekania r.a jego powrót. 
Gdy żona Malca w pewnym momencie 
odwróciła się od przybysza, ten zadał 
jej cios młotkiem w głowę a następnie 
poderżnął gardło.

Po dokonaniu tej zbrodni, bandyta 
rozbił kredens w którym znajdowała 
się gotówka. W tym momencie powró­
cił do domu Male, który zaczął dobijać 
się do drzwi, wówczas zbrodniarz od­
dał w kierunku Malca 3 strzały rewol­
werowe, które jednak chybiły. Bandy­
ta rzucił się do ucieczki.

Zaalarowany posterunek policyjny 
zarządził pościg. Po półgodzinnej go­
nitwie bandyta pad trupem od kul poli­
cyjnych. Jak  stwierdzono, zabitym jest 
Antoni Szeget, który brał również u- 
dział w napadzie na listonosza pod 
Wielkiemi Młynami pod Częstochową. 
Malcowa wskutek ran zmarła.

Górnośląski przemysł hutniczy
Ma ograniczyć produkcję do 1|3

Podobno na poufnem posiedzeniu z a ­
rządów „Spólnoty interesów katowic­
kiej Spółki Akc. dla górnictwa i hutni­
ctwa” oraz „Zjednoczonych Hut Królew­

skiej i Laury” zapaila uchwała ograni­
czenia produkcji hutniczej do V3 (!)
wobec braku zamówień zagranicznych. 

A co na to Rząd?

Przed wyborami w Okręgu Przemyśl
(Telefonem od wł. koresp.)

W dn. 22 listopada odbędą się 
jak wiadomo, w P rzem yślu

w ybory uzupełniające 
do Sejmu. W ybory listopadow e dla 
tego okręgu zostały decyzją Sądu  
N ajw yższego  unieważnione z powodu 
stw ierdzenia przez przew ód sądowy 
szeregu jaskraw ych nadużyć.

K am panja wyborcza już się rozpo­
częła.

W  niedzielę w samym mieście 
P rzem yślu  odbyło się olbrzym ie zgro­
m adzenie robotnicze z referatem  tow.

Zygm. Piotrowskiego. W śród n ie­
zwykłego entuzjazm u postanowiono 
głosować solidarnie na listę robotni­
czo - chłopską Zw iązku Obrony Pra­
wa i W olności Ludu, uchwalono w y­
razy  czci dla więźniów  brzeskich, a w 
szczególności dla tow. H. Libermana, 
długoletniego wodza i p rzedstaw icie­
la robotników Ziemi Przem yskiej.

Na wsi odbyły się duże zgrom adze­
nia włościańskie.

Zebrania B. B. W. R. nie p rzek ra ­
czają, jak dotąd, setki osób.

Panowie baronowie i nędza robotników
(Od naszego koresp. z Piotrkowa)

W arto zanotować postępowanie pp. 
baronów Heblerów, właścicieli huty 
szklanej „Hortensja” i „Kara” w Piotr­
kowie. Huta „Kara" szereg miesięcy stoi 
nieczynna, 450 hutników znajduje się na 
bruku, wyczerpali już ustawowy okres 
zasiłków. Huta „Hortensja” także zre­
dukowała liczny zastęp hutników, po­
zbawiając dziesiątki rodzin możności u- 
trzymania.

Wśród bezrobotnych szklarzy, zredu­
kowanych z hut pp. Heblerów panuje 
straszliwa nędza, nie do opisania. Przed 
stawiciele Sekcji Szklarzy Centralnego 
Związku Chemicznego od dłuższego cza­
su czynią wszelkie możliwe zabiegi, aby 
ulżyć doli bezrobotnych. Zabiegano o 
pracę, o przyznanie zasiłków doraźnych,
0 przyjście z pomocą bezrobotnym 
przez zaopatrzenie w środki żywności 
na zimę i opał. Odbywały się w tej spra 
wie wiece bezrobotnych jeździła dele­
gacja do wice-wojew. Kirtiklisa, chodzi 
ła do dyrektora hut p. Krystmana i t. d.
1 t. d. Ostatnio p. Krystman przyrzekł 
poprzeć życzenia delegacji co do przy­

znania ze strony zarządu huty „Horten­
sja” i „Kara” dla bezrobotnych hutników 
zapomóg w gotówce i żywności oraz 
opale, oznajmił, że sam ze swej strony 
prosił pp. baronów Heblerów o uwzględ 
nienie życzeń bezrobotnych lecz pp. 
baronowie odmówili przyznania bezro­
botnym pomocy, powołując się na kry­
zys.

Nic więc nie pomogło wstawiennictwo 
p. Krystmana, generalnego dyrektora, 
wstawiennictwo jego zostało przez pp- 
Heblerów zbagatelizowane. Nad gło­
sem rozpaczy setek rodzin bezrobotnyca 
hutników pp. Heblerowie przeszli do 
porządku dziennego, zasłaniając się 
kryzysem.

Postępowanie pp. Heblerów jest god­
ne napiętnowania, skoro się zważy, że 
przez szereg lat z wymienionych hut 
„Kara” i „Hortensja” ciągnęli wielkie 
zyski i ciągną je do dziś, lecz mimo to 
uchylają się od humanitarnego obowiąz­
ku ulżenia w niedoli robotnikom pod­
czas obecnego kryzysu
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WIADOMOŚCI APORTOWE
ECHA UBIEGŁEJ NIEDZIELI

ZAMKNIECIE SEZONU LEKKOATLE­
TYCZNEGO SKRY.

W niedzielę odbyły  się na boisku 
S kry  zaw ody le k k o a tle ty c z re  zam kn ię­
c ia ,  sezonu lek koatle tycznego . W yniki 
by ły  n as tęp u jące :
Konkurencje kobiece: 60 mtr. 1) W enc- 
lów na —  9 s. p rzed  Ś liw ińską i W enc- 
lów ną II; W dał: 1) W enclów na —  4 47 
p rzed  W enclów ną II —  4.06 i S zurków - 
ną. W zw yż: W enclów na I 120 przed 
W enclów ną II 116; Kula: W enclów na
II 625; Dysfe: W enclów na I 25.65 p rzed  
W enclów ną II —  21.52 i G ołaszew ską .

Konkurencje m ęskie: 100 mtr.: 1)
Śliw iński —  118  p rzed  S m osarsk im  I 
i S m osarskim  II; 800 mtr.: 1) P rzy staw - 
ski —  2.25 p rzed  Zychow iczem ; 3000 
mtr.: 1) G ago —  11.42 p rzed  B łaszczy­
k iem  II; Dysk: 1) P rusik  —  26.11 p rzed

S okołow skim  —  25.82 i B laszczykiem  
II; Kula: 1) M aliński —  906 p rzed  So­
kołow skim  — 896 i Sm osarskim  II — 
874; W zw yż: 1) Sm osarski II —  p rzed  
Sm osarskim  I —  583 i R uskiem  —  551.

P ozatem  odbył się m ecz pom iędzy 
K olarzam i a P a ta łach am i k lubu  z w yn.- 
kiem  33:15 dla ko larzy .
Z A M K N IĘ C IE  SEZO N U  NA D Y N A SA C H .

W  n ied z ie lę  n a  zam knięcie  sezo n u  to ro ­
wego n a  D ynascxh  odbyły  się zaw ody k o ­
la rsk ie , pod czas k tó ry ch  na jw ażn ie jszy m  
p unk tem  p ro g ram u  by l mecz „om nium " d łu  
godystansow y L eg ja  — W TC, P ierw sze 
m iejsce zdobył O lecki (L egja( p rz ed  K a r­
lem W . K arlem  R. (obaj W T C ).
W A R T A  ZW Y C IĘŻA  R E P R E Z E N T A C JĘ  

L W O W A  9:7.
W  n ied z ielę  odby ł się  we Lwow ie m ecz 

boksersk i pom iędzy  p o zn ań sk ą  W a rtą  a  r e ­

p re z e n ta c ją  m iasta . W arta  m im o sw ego 
rezerw ow ego sk ła d u  od n io sła  zw ycięstw o 
9:7.

M A K A B I ZW Y C IĘŻA  SK O D Ę 11:5.
W  n ied z ielę  od b y ł się  w T ea trz e  L u d o ­

wym w W arszaw ie  m iędzyklubow yy mecz 
b o k sersk i pom iędzy M akabi a Skodą.

W  ogólnej p u n k tac ji zw ycięży ła  M akabi 
11:5.
DZIEŃ L W O W SK IE G O  OKR. ZW. P IŁ K I 

N O Ż N E J.
W  n iedzie lę  odby ł się we Lw ow ie ta k  zw. 

D zień  Lw ow skiego O kręgow ego Zw iązku 
P iłk i N ożnej. Z tej o k az ji ro zeg ran o  s z e ­
reg  sp o tk ań  p iłk a rsk ich , z k tó ry ch  n a jw a ż ­
n ie jszy m  by ł m ecz P ogoni z kom binow anym  
zespołem  H asm onei i U kra iny .

Z w ycięży ła  d ru ży n a  Pogoni 5:1 (3:1).
B ram ki d la  zw ycięzców  zdobyli: K osok (3) 
i N iechcioł (2).

Z GŁODU
Na rogu ul. Leszno i Żelaznej upadła 

i straciła przytom ność 21-letnia Janina 
Sienkiew iczów na, bezrobotna. Policjant 
przew iózł ofiarę głodu na stację Pogo­

towia, gdzie lekarz dokonał odpowied­
nich zabiegów oraz wręczył bony na 
bezpłatne obiady.

KRADZIEŻ P R Z E Z  OKNO
P rz y  u'l. W spólnej 71, p rz e z  lu fcik  na Far 

te rz e  od  s tro n y  podw órza, d o s ta ł się  n ie ­
znany  sp ra w c a  do m ieszk an ia  S te fan a  M e- 
tle ra , h and low ca. Z rabow aw szy  ffltra, g a r­

d e ro b ę , b ieliznę , b iżu te rję  i t. p . na  ogólną 
sum ę 30CO zł., z łodziej w yszed ł rów nież 
p rz e z  okno od tro n y  ulicy. P o szkodow any  
zaw iadom ił po lic ję .

T R A M  V A J E  W Y M A G A J Ą  U W A G I
N a rogu  ul. C hłodnej i Żelaznej w y p ad ł z 

tram w aju  2 6 -le tn i Pinikus M osUsowicz, k ra ­
w iec (D zika 4), k tó ry  u legł ogólnem u p o ­
tłuczen iu .

—  P rz e d  dom em  T ow arow a 44 zo sta ła  
p o trąc o n a  p rzez  e lek trow óz liu ji „Z" 62-let-

n ia M arjan n a  K opeć, bez za jęc ia  (Łucka 25). 
S ta ru szk a  m a ra n ę  tłu czo n ą  głow y i nóg.

— Na pil. M irow skim  zo sta ła  p o trąco n a  
p rz e z  tram w aj 20 -lc tn ia  Zofja C ytryńska , 
p rzy  ro d z icach  (E lek to ra ln a  26).

O G Ł U S Z E N IA  K OM OR N K O  W
PRZEDMIOTEM OSZUSTW

W  bram ie m ag istra tu  od szeregu la t 
by ły  zaw ieszane i dostępne dla w szyst­
kich ogłoszenia kom orników  sądow ych. 
J a k  w iadom o, w y k o rzy sta ł to  pew ien  
oszust, k tó ry  odryw ał część ogłoszeń z 
podpisem  i stem plem  kom ornika, u d a ­
w ał się do  za in teresow anych  osób, 
p rzedstaw ia jąc  się za p racow nika kan- 
celarji kom ornika, przyczem  w yłudzał 
od naiw nych m niejsze lub w iększe su­
m y gotów ki na poczet rachunku, o- 
św iadczając, iż licytacja będzie w strzy ­

m ana.
A żeby zapobiec na przyszłość podob 

nym szantażom , m ag istra t um ieszcza o- 
b ec n ;e w szystk ie ogłoszenia i zaw iado­
m ienia w dw óch oszklonych szafkach, 
zam ykanych, od k tó rych  klucz posiada 
dozorca gm achu. Od tej pory, każdy 
za in teresow any  m oże zgłosić się do se­
k re ta rz a  p rezy d en ta  m iasta , gdzie za o* 
kazaniem  dow odu osob’stego otrzym a 
k artk ę , k tó rą  następn ie  okazuje dozor­
cy i w ów czas p rzeg ląda zaw iadom ienia.

Sarawy wojskowe
SPIS POBOROW YCH W e w to rek , 27 b. m. 
w  ko lejnym  dniu  spisu  pobo ro w y ch  ro czn ik a  
1911, zam ieszkałych  w ob ręb ie  m. sto ł. W ar 
szaw y o raz  p rzeb y w a jący ch  fak ty czn ie  w 
tym  czasie  w  sto licy  a  n iem ających  sta łego  
m iejsca zam ieszk an ia  w k ra ju  lub k tó ry ch  
m iejsce zam ieszk an ia  n ie  jest w iadom e, w ie ­
w a ła  p . C as a des us owi d rogę  d o  se rca  za- 
s tra tu  (F lo riań sk a  10) w godz. od 9 do 13, 
zam ieszkali na te re n ie  8-go k o m isaria tu  P. 
P., n azw isk a  k tó ry ch  ro zp o czy n ają  się  n a  li­
te ry  od K do R. w łączn ie .

DODATKOW E KOM ISJE POBOROW E.

W  m. lis to p ad z ie  o d b ęd ą  się w W arszaw ie  
d o d a tk o w e  kom isie poborow e- w n a s tęp u ją ­
cych term inach : d la  p od lega jących  PK U. r.r. 
4, zam ieszka łych  w k o m isa ria tach  P  P.: i,
2, 3, 4, 5, 12 i 26 — 10 i 24 lis to p ad a , d la  pod  
lega jących  PK U. nr. 2 zam. w 9, U , 13, 16, 
20, 21 i 23 kom . —  3 lis to p ad a , d la  p o d leg a ­
jących  PKU. n r 3, zam. w 14, 15, 17, 18. 
24 i 25 kom . — 17 lis to p ad a , d la p o d leg a ją ­
cych PKU. nr. 4, zam. w 6, 7 8, 10, 19 i 22 
kom  — 13 i 27 lis to p ad a  D la  m ieszkańców  
p ow ia tów  w arszaw sk iego  i g ró jeck iego  do ­
d a tk o w a  kom isja p o b o ro w a  odbędzie  się 11 
lis topada .

W szy stk ie  kom isje u rzęd o w ać  b ę d ą  w lo ­
k a lu  p rzy  ul. S ta low ej 73.,

Tramwaje w zsduszki
D y rek cja  tram w ajów  m iejskich  p o stanow i 

ła  p rzed łu ży ć  w sze lk ie  tram w aje , p o s ia d a ­
jące  s tac je  k rań co w e  w odpow iedn ich  p u n k ­
tach , jak  np . 3 -k a  do  P o w ązek . L inje n o r ­
m alne b ę d ą  zasilone w ie lk ą  liczb ą  p o c ią ­
gów. P lan  zw iększen ia  ru ch u  do cm en tarzy  
w dn ie  Z aduszne p o zo sta je  ta k i sam, jak  w 
ro k u  ubiegłym .

. Światła i cienie 
przymusowych świadectw 

przedślubnych1*
W  śro d ę  28 b. m. o godz 20 min. 15 w 

T o w arzystw ie  E ugenicznem . N ow y Św iat 1, 
Dr. A lfred  E ttin g e r  w ygłosi odczy t na te ­
m at: .Ś w ia tła  i c ien ie  p rzym usow ych  św ia­
d ectw  p rzed ślu b n y ch ".

Z FiLHARMOMJI
ROBERT C SACEUS

K ażdy p rzy jazd  R . Casadesus'a jes t św ię ­
tem  a rty s ty czn y m  w F ilharm onji. Z arów no 
sz tu k a  a r ty s ty  jak  i jego osoba  s ta ły  się  już 
d la publiczności po lsk iej synonim em  z ad o ­
w olen ia  m uzycznego d o brze  znanego  i b a r ­
dzo łubianego.

P rzed  p a ro m a la ty  p ro s ta , sk rom na a  pp- 
m istrzow-sku zag rana  so n a ta  M o zarta  u to ro ­
w ała  p. C asadesasow i d ro g ę  do  se rca  z a ­
chw yconego słuchacza . I dziś k o n c e r t M o­
z a r ta  by ł szczęśliw ym , a rcy p ięk n y m  w s tę ­
pem  do całego  sze reg u  innych, co jed n a  to 
lepszych  p rodukcy j. W sp an ia le  b rzm iały  w at 
jac je  F ran ck a , m azu rek  a-m oll, w alc  S zo p e­
na, e tiu d a  L iszta.

N ie ty le  sub te lnościam i, liryzm em  (jak C or 
to t) pociąga  p  C asadesus ile m ęskośc ią  gry. 
sp ec ja ln y m  tem p eram en tem  i d o sk o n a ło śc ią  
techn iczną. C orioż  jes t b a rd z ie j su b jek ty w - 
ny: g ra  d la  siebie. S łu ch ając  go, p rzypom i­
n a  się  w ierszyk  Syrokom li: ,Nie p o e ta , k to  
śp iew a 1 p a trz y  czy s łu ch ają  i p a trz ą  s łu ­
ch acze" —  w czasie g ry  C asad esu sa  nasuw a 
się  m yśl, że jego P ley e l to  żyw ioł z ogrom ną 
siłą  po ry w ający  w raz  z w y konaw cą i całe  
audytorjum . H . D ,

Ceny na dzisiaj
O bow iązują n a s tęp u jąc e  na jw yższe ceny  

p o d staw o w y ch  a r ty k u łó w  spożyw czych  na 
ry n k u  w arszaw skim : ch leb  py tlo w y  —  44 
gr., razo w y  i sitk o w y  —  35 gr. za  kg., b u łk i 
p szen n e  —  5 gr., ja jka  św ieże  -— 15 gr. za 
sz tukę, m leko n a  m ia rę  —  35 gr. za  litr, sło 
n ina  —  2 zł. 40 gr., m ięso  ub o ju  w arszaw ­
skiego: w ołow ina  — 1 zł. 90 gr., c ie lęc in a  —
2 zł. 10 gr.. w iep rzo w in a  —  1 zł. 80 gr, m ię­
so uboju  zam iejscow ego: w o ło w in a  —  1 zł 
50 gr., w iep rzo w in a  —  1 zł. 60 gr., m asło  de 
serow e II g a tu n k u  —-3 zł. 90 gr., o se łk o w e—
3 zł. 65 gr., w szystko  za  kg. w sp rzed aży  Ce 
ta licznej.

Odvrvc'e banałów
podziemnych przy ul. Z akroczym skie j

P rzy  w ykonyw anych obecnie ro b o ­
tach  konserw acyjnych  paw ilonu nad  źró 
dłem  kró lew skiem  p rzy  ul. Z akroczym ­
sk i) ' natra fiono  na k an a ły  d op row adza­
jące w odę z p o d z ien n y c h  źró d e ł do  p a ­
w ilonu, poza kanałem  odprow adzającym  
w ode z w iaduk tu  kolejow ego p rzy  dw or 
cu G dańskim . Zam ulone k an a ły  te  są 
oczyszczane w  celu skoncen trow an ia  
w ody źródlanej w  samym paw ilonie. P o ­
dług podań  ludow ych, na źród ła  te 
zw rócił uw agę k ró l J a n  Sobieski i w oda 
z tych źródeł uchodziła  w  tym  czasie 
za najlepszą w  W arszaw ie.

Mimo w ielokro tnych  w ezw ań, do tąd  
w ydział techn iczny  m ag istra tu  n ie  o- 
trzym ał żadnych m aterja łów  rysunko­
w ych, do tyczących p ierw o tnego  w yglą­
du paw ilonu.
_wi» i«»'«Aii'»i~i>nn—r u r u * f  *•

STAN POGODY
ST A N  PO GOD Y.

D ziś do  p o łu d n ia  zachm urzen ie  
p o  p o ł"d n iu  m ożliw y deszcz, 
dn iow o  - zachodnie .

COLOSSEUM
O S T A T N I E  DNS

„SPÓŹNIONY ROMANS”
D r a m a t  „M ałżeńskiego C zw orokąta ' 

N O W E P O JĘ C IE  ER O TY ZM U !

M ALA SALA: „BUDUJEMY NA KREDYT”
Dla m łodz. dozw olone. C eny  zł. 1, 1 50

m ajestic
now y św ia t 43 , p. 6

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
(Les am ours de m inu tl 

W  ro lach  głów nych : D A N I E L A  P A R O L A  
P I O T R  8 A C Z E W

RYTM! TEM PO! NAPIĘCIE!
SZAŁ KANKANA!

DZIŚ
a rcy d z ie ło  reżys. 
AUGUSTO GENINY

K in o te a tr MIEJSKI
P o czątek  godz. 6 30. N iedziele  i św ię ta  5 p p ,

MILJ0N
N A D P R O G R A M Y  D Ź W I Ę K O W E  

i i ^ z N i c z  Śniadeckich 5
Po r a i o sta tn i w  W arszaw ie

U R O D A  ŻY C IA "
N A SCEN IE najcudow niejsza  rew ja  p. t.

„ J A Z D A  N A  G A P Ę "
Z udziałem  całego  zespo łu  pod k ier.

STA N ISŁA W A  W O LIŃ SK IEG O
U w aga. W szyscy do Znicza. Znicz d la  w szy stk ich .

'II C h m ie ln a  3 5 .
P. 4 , 6 , 8 , 10 .19

10-ciu z  PAWIAKA
U W A G A ;  N a p ierw szy  (g. 4 ) i na  

ostatn i (godz. 10) sea n s

C E N Y  Z N I Ż O N E .

D la m ło d z ieży — sp ecja ln e ulgi.

g g łsŁ j:

„ATLANTIC*

K I N O
Potz. 6, 8 i 10 FILHARMONIA
Clive

Co grają 
w Teatrach

Z E S P Ó Ł  A T E N E U M  p rz y g o to w u je  o- 
b e c n ie  n ie z w y k le  o r y g in a ln ą  p r e m ie r ę  
s z tu k i  f r a n c u s k ie g o  a u to r a  J .  R o m a m s  a 
p. t .  ,S z k o ła  o b fu d y " .

P r e m je r ę  w y z n a c z o n o  n a  2 8 -g o  b. m .
TEATR POLSKI daje  o s ta tn ie  p rz e d s ta ­

w ien ia  „M arie tty "
TEATR MAŁY. Dziś kom edja  fran cu sk a  

„A zais" z K. Ju n o szą -S tęp o w sk im  i M M a- 
szyńskim .

T T E A T R  NA C H Ł O D N E J. D ziś „L ekko­
m yślna  s io s tra "  W . P erzy ń sk ieg o  z M arją  
P rz y b y łk o -P o to ck ą .

TEATR „NOWOŚCI". Dziś operetka 1.
K alm ana „F ijo łek  z M o n tm artre" .

K ABARET KOMIKÓW „BANDA". C o­
d z ien n ie  rew ja  in auguracy jna  „T a b anda  
p ięk n ie  g ra“

TEATR „MORSKIE OKO". C odziennie 
rew ja  in au g u ra cy jn a  „H allo! A m ery k a!" .

TEATR „NOWY A N A N A S". C odzienn ie  
rew ja  zim ow a „P o d a tk i w n a tu rze" .

TEATR „MIGNON", C odzienn ie  rew ja  
„Szukasz  żony — w stąp  n a  chw ilę",

TEATR „W ESOŁE OKO". C odzienn ie  
rew ja  „B ez p a sz p o rtó w  i w iz".

OPERETKA w  „HOLLYW'OOD". Co­
dzienn ie  o p e re tk a  „Incognito" z L M essal.

TEATR DLA W SZYSTKICH. C odziennie  
w lo k alu  R obotn . Tow . P rzy jac ió ł D zieci 
(Praga, T arg o w a  44, II podw órze) g ran a  jest 
św ie tn a  jed n o ak tó w k a  L ucjana  R y d la  p. t.
„Z dobrego  se rca "  i d w u ak to w a  fa rsa  G ella  
p. t  „S w atk a" . P o c z ą tek  o godz. 8 w ie -z .

Dziś w Radjo
W TO R EK .

11.40 —  11.55 P rz e g lą d  P ra sy . 11.58 —
12.05 S y gnał czasu . H e jn a ł z w ieży M arjac - 
k ie j. 12.05 —  12.10 K o m unikat P IM -a. 12.15 
— 13.15 M uzyka  z p ły t  gram ofonow ych. 13.15 
—  14.45 P rze rw a. 14.45— 15.05 P ły ty . 15.05 
— 15.15 K om unikat gospodarczy . 15.15— 15.25 
„C hw ilka lo tn icza" , 15.25 —  15.45 „P rzeg ląd  
czasopism  kob iecych" om ówi p. M. A nkie- 
w iczow a. 15.45 —  15.50 K o m unikat d la  że ­
glugi i ry baków . 15.50 —  16.15 P ro g ram  d la  
d z ieci na jm ło d szy ch . 16.15 —  16.20 P rze rw a.
16.20 —  16.40 „Z d z ie jó w  n ie legalnej d r u ­
k a rn i „R o b o tn ik a"  w ygł. p. W ład , M alinow ­
sk i. 16.40 —  17.05 M uzyka  lek k a  i tan eczn a  
z p ły t gram ofonow ych. 17.05 —  17.10 K om u­
n ik a t  Tow. d o  zachęty  hodow li koni. 17.10—
17.35 „ L ite ra tu ra  a  życie pow szechne" wygł. 
p. T. Ł opalew ski. 17.35 —  18.50 P o p u la rn y  
k o n cert sym foniozny. 18.50 —  19.15 R ozm ai­
tości. 19.15 —  19.25 G ie łd a  ro ln icza . 19.25—
19.30 O d czy tan ie  p ro g ram u  n a  d z ień  n a s tę p ­
ny . 19.30 —  19.45 P ły ty . 19.45 —  20.00 P ra -  
s< wy D zienn ik  R ad jow y . 20.00 —  20.15 P.
J a n in a  W rób lew ska  w ygłosi fe lje to n  p. t.
„N ad  C zerem oszem ". 20.15 — 21.55 K oncert 
p o p u la rn y . 21.55 —  22.10 S k rzy n k a  p o czto ­
w a techn iczn a . 22.10 —  22.40 K o n cert z W il­
n a . 22.45 —  22.50 K om unikaty . 22.50— 22.55.
W iadom ości sportow e. 22.55 —  23.00 P rz e r ­
w a. 23.00 —  24.00 M uzyka tan eczn a  z r e ­
s ta u ra c ji  „O aza".

Co w y św ie t la ją  kina?
ADRIA PA LA C E: „Trium f w alca".
A T L A N T IC : „D ziesięciu z P aw iak a".
A PO LLO : „X 27" z Marlena. D ietrich.
C O LO SSEU M : „Spóźniony  rom ans".
W  m at e j sali: „B udujem y n a  k re d y t" .
C A SIN O : „S a lto  M orta le" .
C A PITO L: „R ok 1980".
C ZARY: „N apow ie trzn i p irac i" .
C R IST A L : „W ięzien ie  z S ing-S ing" i „B ia ­

ły  k e ł " .
FO R U M : .T a je m n ic zy  D żem s" i „N ieza­

p ła c o n e  rad jo "
F IL H A R M O N IA : „B unt m łoaośc i"
H E L JO S : „N oce m aro k ań sk ie" .
HEL: „ P an ien k a  z chm ur" i R ew ja.
K O M ETA : „O k ręt straceńców ".

LUX (E lek to ra ln a  21): „N iew olnica m iło ­
śc i"  ze S m o sarsk ą  i W ęgrzynem .

L O TO S: „W iejsk ie  g rzechy".
M E W A : „Z najom a z w agonu syp ia lnego" 

i „Żeński b a ta lio n  śm ierci".
M IE JS K I: „M Tjon"
M A JE S T IC : „M iłość Ż o rM ty " .
PA N : ,Rok 1980'
PA L A C E : „Bom by n ad  M onte C arlo " .
PO PU L A R N Y  (R adna  14): „M otyl b ru k o ­

wy".
ROXY: „M ężczyźni bez k o b ie t"c 
ŚW IA T O W ID : „W esoły  po ruczn ik  '
SOKÓŁ: „ A fry k a  mówi".
SPLEN D ID : „P rzed ślu b n y  grzech".
STYLOW Y: „R ozw ódka".
T ĘC Z A : ,Król bu lw aró w ".
TO M B O LA : „W  m aleńkie j kaw iaren ce".
TO N : „M elodja  se rc" .
U R A N JA : , Y akich i rd w al" .
U C IEC H A : „P o w ró t do życia".
W ISŁ A : „O sta tn i m o n arch a"  i  rew ja.
Z N IC Z : „U ro d a  życia" . _ _ _ _ _ _

WARUNKI PRENUMERATY, w W arszaw ie z odnoszen iem  m iesięczn ie zł. 5.40. bez odnoszen ia  zł. 4.70. na prowincji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . ^Za *m '* nę _
KHY OGŁOSZEŃ. Za wiersz w ysokości 1 milim etra w tek ście g r . 5 0 ,  z w y c z a j n e j 20, U kład o g ł o s i  w' tek ście  S z p a l t o w y ,  okład zw y c z a jn y c h -

Za term inow y druk ogłoszeń  A dm inistracja nie od pow iada.   ^

Brook
Conrad

zmiennie, 
W ia try  p o lu -

NASZA RUBRYKA

P o sz u k iw a n ie  p r a c y
SŁU ŻĄ C A  poszuku je  jak ie jko lw iek  

cy. W y m agan ia  skrom ne. W iadom ość:
p ra - 
T rę - 

b a c k a  2 m. 13.

ST U D EN TK A  d o k sz ta łca  dorosłych. P rzy ­
gotow uje  do m atury . D zw onić 223-75.

K U C H M ISTR Z poszukuje  posady , ró w ­
n ież  przyjm uje obsta lu n k i n a  ró żn e  p rz y ję ­
cia i w ese la  w W arszaw ie  i na  w yjazd. Że­
lazna  41 m, 9.

K R A W C O W A  p rz y jm u je  w szelkie  roboty 
w z ak re s  k raw ieczyzny  w chodzące. R obola  
b so lidna. Suknie  od 8 zł. C iep ła  14— 26.

STU D EN TK A  udziela  lekcji: m atem a ty k i, 
francusk iego , ry su rk ó w . T elefo n  231-91. 
Pewn.e rezu lta ty .

OSO BA  K U L T U R A L N A / la t średnich, 
zn ająca  w szech stro n n ie  g o sp odarstw o  d o ­
m ow e i w iejskie, w y k w in tn ą  k u ch n ię  p»* 
szukuie  p racy  sam odzielnej. Ł askaw e o fe r­
ty  do  A dm inistrac ji „R o bo tn ika", W a re c k a  ,, 
pod  „w yjazd"

M ŁOD A OSOBA poszukuje  p o słu g i na 
k ilk a  godzin. W iadom ość ul, P o zn ań sk a  22 
m. 62.

SŁUŻĄCA ze św iadectw am i dobrem i p o ­
szuku je  jak ie jko lw iek  p racy . O fe rty  do  A d­
m in istracji „ R o b o tn ik a"  p o d  „S łu żąca  ,

RU TY N O W A N Y  C H E M IG R A F poszukuje  
p racy . M a c z te ro le tn ią  p ra k ty k ę . Rem ber­
tów . Cicha, dom K ow alskiego, Edmund S ta l.  
kiew icz,

SŁU ŻĄ CA  poszuku je  jak ie jko lw iek  p racy . 
O fe rty  do A d m in is trac ji pod  „Dudzig".

N agel 
A nna H ard ing

w  pięknym  nastro jow ym  film ie dźw iękow ym  
p o d  ty tu łem

„ B U N T  M Ł O D O Ś C I "

I WCZORAJSZEJ G1EŁD9
W alu ty : D o la r  S t. Z jedn . 8.86 i pó ł. 
D ew izy: B e lg ja  124.70, L o n d y n  35.10, P a ­

ry ż  35.12, P ra g a  26.41, S z w a jca r ja  175.00, 
W łochy  46.50.

O bro ty  średn ie , ten d e n c ja  n ie je d n o lita .

Komisarz oszczędnościowy
w warszawskim Magistracie

C oraz głośniej m ów i się o rych łem  
m ianow aniu  w  W arszaw ie  kom isarza rzęv 
dew ego, oraz rozw iązan ia  R a d y  m ie j­
skiej i M agistratu .

W czora jsza  p ra sa  „sanacy jna donosi 
naw e, że na s tan o w isk o  k om isarza  m. 
W arszaw y  u p a trz o n y  zo s ta ł prof. M aury 
cy Jaroszyński, b. w ice-m iniister sp raw  
w ew n ętrzn y ch  i p rezes kom isji d la  u sp ra  
w nien ia adm in istracji państw ow ej.

J a k  się dow iadujem y, k a n d y d a tu ra  p. 
Jaroszyńskiego m a pow ażne szanse, ale 
nie będzie on kom isarzem , działa jącym  
na p raw ach  rad y  m iejskiej i m ag istra tu , 
lecz ograniczy sw oje funkcje do ro li k o­
m isarza finansowego.

Na to stan o w isk o  w ym ieniany  je st o- 
bok  p. Jaroszyńskiego nacze ln ik  w ydz. 
min. skarbu , p. Kirkor.

Tragedia b^zrofootw
Z K rakow a donoszą: 18-letnia Zofja 

W ojtaszkówna, có rk a  dozorczyni domu, 
p rac o w a ła  w  fab ryce puszek . O sta tn io , 
o trzym aw szy  w ypow iedzen ie  p racy , w y­
skoczyła  z balkonu III p iętra na bruk p o­
dwórza.

O dw ieziono  ją do szp ita la  w  stan ie b. 
groźnym .

nul'- '" '  ~ ■ n - ~
I e n a r t o w i c z
L Sam ochodow e

K ursy  
Mo­

tocyklow e. Zgłaszaj się 
do  nas a  o trzym asz 
cze rw o n e  p raw o jazdy 
C hm ielna 7. C hłodna 56.

P oszu k iw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczn e o 
10-szpaltow y.

Redaktor odpowiedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P P S.

Odb'to w drukarni „Robotnika", W arecka 7.


